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Zwycięscy puiiaru Bordon-Bennelła przybyli do Warszawy
Kpt. Hynek i por. Pomaski opowiadają o swym  locie. 

Serdeczne przyjęcie w Sow ietach.
WARSZAWA. Wczora j  rano na dw er  

Cu Głównym zebra ły  się t łumy  publ icz 
nośc i ,  p r zeds t aw ic ie le  lotnictwa ,  o rgani-  
zacyj spo łecznych ,  aby powi tać  powraca 
jących  z Kijowa zwyc ięz ców w t e g o r o c z ­
nych zaw odach  o puhar  Gordon  Be nnet  
ta —  kpt.  Hynka  i por. Pomaskiego .  
Duży jed na k  zaw ód  spo tka ł  zebranych,  
lotnicy wysiedl i  bo wiem na dw orcu  
W s c h o d n i m  i wpros t  s t a m t ą d  udali  s ię 
t aksówką do Legjonowa.

Na pe ronie  dw orc a  Wschodniego  wi­
ta  zwycięzców paru  za l ed wi e  dz iennika  
rzy, k tórym kpt Hynek mówi:

— Udało  się! Za wdz ięczamy  to prze 
dewszys tk iem  „w e te r a n o w i” —  „Kośc iusz 
c e ”, —  który pom imo to, że w roku u- 
b iegłym wisia ł  bl isko dwa tygodnie  w 
puszczy  Kanadyjskiej ,  —  w tegor oc zny ch  
zawodach  zda ł  eg zam in  ce lu jąco  Wiel ­
ka to zas ługa Wojskowej  Wytwórni  B a ­
lonów w Legjonowie,  która wyrabia tak 
p ie rw sz o rz ędne  balony.

—  Jakę  t rasą  panowie  lecieli?
— Z Warszawy sk ie rowal i śmy się 

na Brześć  —  Wysokie Li tewskie S i e ­
mia tycze .  W' kie runku na S ł uc k  przec ię  
l iśmy gran icę  sowiecką .  Nas tępn ie  lecie 
l iśmy nad  Homlem,  Kurskiem, Nowgoro 
d em  Siewiersk im —  lądując o 100 kim. 
od Woroneża .

—  J a k ą  tak tykę  zas tosowali  panowie 
w locie?

—  Progno za  m eteo ro lo gi czna  o t r zy ­
m a n a  przed  s t a r t e m  z Warszawy była 
fa ta lna:  burze,  de szcze ,  gę s t e  chmury .

Pod z iw  zagranicy  dla  po lsk iego  
przemysłu  w o jskow ego .

Cala  pr a sa  f r a n c u s k a  z u z n a n i e m  
p isze  o zwy c ię s tw ie  ba lo n ó w  polsk ich  
w z a w o d a c h  o p u h a r  G o r d o n - B e n n e t t a ,  
p o d k r e ś l a j ą c  n i e ty lk o  s p r a w n o ś ć  p o l ­
sk ich  a e r o n a u t ó w ,  a le  i fakt ,  że z w y ­
c ięsk ie  b a l o n y  są w ca łości  w y k o n a n e  
w Polsce .

Kilka p i sm  zam ie szcza  fo to g ra f j e  
H y n k a  i P o m a s k i e g o ,  o r a z  ich ż y c io ­
rysy.

P o n a d t o  p i s m a  d o n o s z ą ,  że f a b r y ­
ka  b a lo n ó w  w o js k o w y c h  w Po ls ce  o- 
t r z y m a ł a  w e z w a n i e  do z ło ż e n ia  o f e r t y  
na  b u d o w ę  b a l o n u  s t r a t o s f e r y c z n e g o  
d la  p r o f e s o r a  P ic ca rda ,  co ś w ia d c z y  o 
z a u f a n i u ,  j ak ie  żywi z a g r a n i c a  do  poi 
s k i e g o  p r z e m y s ł u  w o j s o w e g o .

A e r o k l u b  n i e m ie c k i  n a d e s ł a ł  do  
A e r o k l u b u  R zeczy p o sp o l i te j  Po lsk ie j  d e ­
pe szę ,  w k t ó r e j  g r a t u l u j e  z d e c y d o w a ­
n e g o  z w y c i ę s t w a ,  o d n i e s i o n e g o  p rz ez  
Pol sk ę  w n a jw ię ks zych  ś w i a t o w y c h  za 
w o d a c h  b a l o n o w y c h .

Czystka w  Reichswehrze .
BERLIN.  W oj skow e czynniki  n iemiec  

kie rozpoczynają  o be cn ie  akc j ę  w e r b u n ­
kową w śród  s t u d e n tó w ,  którzy u k o ń ­
czyli c z w a r te  p ó ł rocze  s tud jów,  n a m a ­
wia jąc  ich do ws tęp owa nia  do  Reichs-  
wehry  i ob ie c u j ą c  im żo łd  m 'es ię cznv  
w wysokośc i  60 m a r e k ,d a l e j  z ap ła tę  150 
m a re k  po ukończeniu  służby,  tudz ież  
o d p ow ie dni e  posady cywilne

R ównoc ześn i e  pr ze p ro w a d zo n a  jest  
ob ecni e  wielka czys tka  w Rei chsw ehrze ,  
c e le m  pozbycia się e le m en tó w  pol i tycz­
nie n iepewnych.  T rzech  adm ira łó w i 8 
innych wysokich of icerów marynark i  nie  
mieckie j  p rzen ies iono  w stan  spoczynku.  
Czystka  trwa nadal .

Doświadczeni  w tak ich lotach,  p o s ta n o ­
wi liśmy się wzbić  odrazu  na wysokość  
3000 mtr . ,  na co poświęc il iśmy prawie  
jedną  t rzec ią  ba lastu.  O kaza ło  się,  że 
mie l i śmy rację.  Chociaż szybkość  s t o ­
sunk owo  miel iśmy mnie jszą  ś rednio  30 
kim na godz.  — za to  warunki a t m o s f e ­
ryczne  —  daleko  lepsze.

Cały n iema l  lot  swój „Koś c iuszk o” 
odbył nad  chm ura m i ,  t ak  że or jentowa-  
nie s ię  w te ren ie  było bardzo  u t r udn io ­
ne,  t em bardz i e j ,  że mapy nasze  były 
m o c n o  przes ta r za ł e .

—  Czy l ądow an ie  poszło gładko?
— Gdy nie mie l iśmy już nic  oprócz 

s iebie  — do wyrzucenia  z ba lonu  —  lą 
dowanie  s t a ło  się konieczne .  Odbyło  s ię  
ono  iście, po „k aw a le r sk o ”. Wia tr  przy

E ntuz jas tyczne  powitanie m inis tra  Becka.
WARSZAWA. Dw orz ec  Główny przy­

b ra ł  wczora j  ożywiony i odświę tny  wy­
gląd od  w czesn eg o  rana .

P e rony  i poczeka ln ie  z a p e łn io n e  były 
de legac jami ,  pocz t am i  sz ta nda rowe mi ,  
p r zeds ta wic ie l am i  s e te k  instytucyj ,  szko ­
łami  Na kró tko przed  godz.  13-tą przy­
był Rząd in corpore ,  korpus  of icerski ,  
m a r sz a łk o w ie  S e j m u  i Sena tu-

O godz .  13 05 z a je c h a ł  poc iąg,  z k tó­
rego wśród  n i e s ły chanego  e n t u z j a z m u  
i huczny ch  wiwatów wysiad ł  m in is te r  
B eck  z małżonką .

P r z e  szpa le r  delegacy)’ u da ł  się p. 
min is te r  do sa lonów recepcyjnych ,  w 
k tórych  przywi ta ł  go p rzem ó w ie n iem  rek  
tor  Micha łowicz .

„ O ś w ia d c z a j ąc  w pa m ię tn ym  dniu 13 
wrześn ia  b. r. na pe łn e m  pos iedzeniu

związku na rodów,  że od  dnia tego  p o ­
czynając,  Rząd  Polsk i  i cały n a r ó d  pol­
ski z rzuca  z s ieb ie  obowiązek  jedno  
s t ro n n eg o  re sp e k to w a n ia  p ro cedu ry  Ligi 
N a ro d ó w  w wykonywaniu  t r ak t a tu  o 
m n ie j s zośc iach ,  d okona łe ś ,  Pa ni e  Mini ­
st rze,  czynu,  który ch lu bn ie  s ię  zap isze  
w historj i  naszego  n a r o d u ” .

P. min is te r  Beck  podz iękował  kilku 
kró tk iemi  i energ i cznem i  zdaniami .

Wśród e n tu z ja s ty c z n y ch  okrzyków: 
„Niech  żyje m in is te r  Beck!” , pa ńs tw o
B eckowi e  od jecha l i  do domu.

*

* . *Na wszys tkich  s t a c j a c h  kole jowych
od Katowic do Warszawy n iez l iczone  
t łu my  ludności ,  z p r zeds tawic ie lami  
władz  na cze le  wi tały  niezwykle e n t u ­
z j as tycznie  p r ze j eżdża ją cego  min is t ra .

Ułaskawienie  5-c iu  przywódców b. „Centro lewu11
WARSZAWA. Pa n  P r e z y d e n t  R z e ­

czypospol i te j  na wniosek  min is t ra  s p r a ­
wiedl iwośc i  Cz. Micha łowskiego  po d p i ­
sa ł  wczora j  późnym w ie c z o re m  akt  ł a ­
ski w s to susunku do p ięc iu  sk azanych  
w proces ie  t. zw. „ C e n t r o l e w u ” a m ia ­
nowicie:  N orbe r t a  Bar lickiego.  Mieczy­
sława Mastka ,  Jó z e fa  P u tk a ,  S tan is ł aw a 
Duboi s  i A dam a  Ciołkosza.

Bariicki skazany  był  p rzez  sąd  na 
ka rę  dw ó c h  lat i sześc iu  mies ięcy  wię­
z ienia oraz  ria ka rę  u t r a ty  praw publ icz­
nych i oby wate l sk ich  praw honorowych,  
zaś cz te r e j  pozosta l i  na karę  t r z e c h  lat 
więz ienia  oraz  na u t r a t ę  praw publ icz­
nych  obywate l sk ic h .  Wszyscy  skazani  
odbyli  już znaczną  cz ę ś ć  kary i z wy­
ją tk i em  S ta n is ła w a  Dubois  korzys ta ją  z 
u r lopów  zdrowotnych .

Norb e r towi  Bar l ickiemu Pa n  P r e z y ­
d e n t  Rzeczypospol i te j  pos tanowił :  ^ d a ­
rować  ca łą  n ieod c i e rp ianą  r e s z tę  kary 
w ięz ien ia  i ka rę  u tra ty  praw,  oraz  2)

skreś l ić  z r e j e s t r ó w  karnych  wpis o po­
wyższym wyroku.

Mieczys ławowi  Mas tkowi,  Józefowi 
Putk owi ,  S t an i s ła wo wi  Dubois  i A d a m o ­
wi Ciołkoszowi Pan  P r e z y d e n t  R zeczy­
pospol i te j  po s t ano w i ł  zawiesić  n ie o d c i e r ­
p ianą cz ę ś ć  kary na  3 lata z tern, że 
p rzyw ró cen ie  praw, k tórych  zos ta l i  wy­
rok iem  są du  pozbawieni ,  nas tąp i  z chwi 
lą up ływu okresu  zawieszenia  a u t o m a ­
tycznie .

P. min is t e r  sprawied l iw ośc i  w m o ­
tyw ach  wniosku  podkreś l i ł  fak t  d o b r o ­
wolnego  z g łe sz en ia  się sk azanych  do 
odbycia  kary i p rzekonan ie ,  że nie  po­
wrócą  oni na drogę  prz e s t ępc ze j  d z i a ­
ła lności .

W s tos unku  do Bar l ick iego zos ta ły 
wz ię te  pod uw agę  jego  zas ług i  w wal­
kach  o n iep od leg łość  pod sz ta n d a ra m i  
PPS. ,  k tóre j  był  cz ło nk ie m  już w roku 
1902. Zasługi  t e  zd ecydo w a ły  o całko-  
wi tem darowan iu  mu  kary.

s w m r  MANEWR POLITYCZNY NIEMIEC.
Chcą poróżnić Anglję i W iochy z Francją.

PARYŻ. Niemcy rozpoczę ły  wielką 
grę  za ku l isami  polityki europe jskiej  w 
związku z ew en tu a ln e m  ich ws tąp ien iem  
do Ligi Narodów,  co oczywiśc ie jes t  
tylko spry tnym  m a n e w r e m  pol i tycznym.

Do Londynu i Rzymu zos ta ły  wysła 
ne  z Ber l ina  inst rukc je ,  n ak azu jące  t a m ­
te j szym placówkom dyp lo m a ty czny m  n ie ­
mie cki m t r ak t ow ać  w spec ja lny  sposób

sp rawę spraw ę s tosu nku  Niemiec  do Li­
gi Narodów,  mia nowic ie  łą c z ą c  ją z po 
s tu la t am i  N iemiec  w dz iedz in ie  równo­
uprawnienia .

W Rzymie  oczekiwani  są emisar ju-  
sze  Hi t lera,  k tórzy ma ją  r z e c z  omówić  
w Mussol inim.  Rów nocześn ie  „Ber l iner  
T a g e b l a t t ” z a m ie śc i ł  ar tykuł ,  s t w ie rd z a ­
jący, ku og ól nem u  zdumieniu ,  użytecz-

z iemi  był  około 60 kim. na godz inę .  
Sied l i śmy na  świeżo zao ra nem  polu. 
Kosz c iągnę ło po ziemi przesz ło  200 m. 
Po  wylądowaniu wygląda liśmy jak m u ­
laci...

— Jakiego  przyjęcia dozna li  pano ­
wie w ZSRR.?

—  Nie m am y  s łów uznania.  Od  w y ­
lądowania.  aż do chwili  p r zekroczenia  
granicy w d ro dze  powrotne j — otoczo ­
no nas na j trosk l iwszą opieką.

W Kijowie omało  n as  nie „ ro ze rw a­
n o ” —  śm ie ją c  się mówi kpt,  Hynek.

Wzrusza jące  było pożegnanie  na gra 
nicy. Gdy poc iąg ruszył  k rzyczano  na m 
po polsku: N iech  żyje Polska! Niech  ży­
je lo tn ictwo polskie!

Kup los
do I-ej klasy

w znanej i szczęś l iwej

KOLEKTURZE
gdzie  padł

Zł. 1.000.000
(miljon)

J. WEKSLER
Aleja 6, tel. 11-55

ność  Ligi Narodów.
Je d n a k ż e  powrót  do Ligi Narodów 

nie leży w in tenc ji  rządu  n iemieckiego .
Niemcy na jp rawdop od obn ie j  ch cą  j e ­

dynie wzniec ić  dyskus ję  na t e m a t  ich 
pow ro tu  do Genewy,  a to c e le m  poróż ­
n ienia  W. Brytanji  i Włoch  z Franc ją  —  
Nie u lega wątpl iwości ,  że W. Brytenja  
i Włochy  gotow e są dać  duże  konces je  
w dz iedz in ie  ró wn ouprawni en ia  wzamian  
za powrót  N ie m ie c  do Ligi Narodów.

Minister Beck u Marszałka  
P i łsudsk iego .

ŻYWIEC. P. min is t e r  sp raw  zag ra ­
n icznych  Józe f  Beck  w towarzys twie  
małżonki ,  szefa  gab in e tu  dyr. D ę b ic k ie ­
go i sek re ta rz a  Fr i ed r ic ha  przybył  w s o ­
b ot ę  rano do  Żywca.

O godz.  13-ej p min is t e r  od je ch a ł  
s a m o c h o d e m  do Moszczenicy,  gdzie 
zos ta ł  przyjęty przez  Marsza łka  P i ł s u d ­
skiego.

Wychodźtwo w Ameryce 
o deklaracji  min. Becka.

N O W Y  JORK Z ebra ni  na konferen  
cji okręgowej  de legac i  z łączonych  korni 
t e t ó w  imienia  Marsza łka  P i ł s udsk iego  z 
Nowego Jo rku ,  Brookl ina,  Je rsey-Ci ty ,  
Bavonne,  E l i sabe th ,  Linden,  L inden,  
Cl if fe ide  i Har lem uchwali l i  j ed nog ło ś­
nie rezo luc ję ,  w której  wyraża ją  min.  
Beckowi ho łd  i wdzięczność  za ob ro nę  
honoru  polskiego w Genewie .  Rezoluc ja  
kończy  s ię  s łowami :

„Sol idaryzujemy się  ze s ta nowisk iem 
nasze j  delegac ji  o raz  min .  Becka ,  k t ó ­
ry był  wyraz ic ie lem uczuć  i woli n a r o ­
du  polsk iego  oraz  polsk iego wychodź-  
twa  w Ame ryce" .

100.009 bezrobotnych  w  obliczu 
śmierci  g łodow ej .

TOKIO.  Uiewne  d e szcze ,  k tóre  roz 
poczęły się w Japonj i ,  pogorszyły p o ­
ważnie sy tua c ję .  100 000 os ób  w O sak a  
zna laz ło  się bez  d a c h u  nad  głową.  O- 
becnife na sk ut ek  ka tas t ro fa lne go  ta j fu­
nu  znaleźl i  s ię  cn i  j e szcze  w gorszej  
sytuacj i .

Minis ter  wojny Haiashi  w najbl iż ­
szych  dniach  wyjeżdża do Japonj i  z a ­
chodni e j  dla zazn a jo mieni a  s ię  z s y tu ­
acją w rejonie ,  do tknię tym ta j funem.  
W związku z sy tuac ją  w ew nę t rz ną  w 
Japonj i ,  p r e m je r  japoński  zgodzi ł  się 
zwołać  nadzwycza jną  se s j ę  p a r la m e n tu  
w końcu  paźdz i e rn i ka  dla omó wie nia  
odbudowy kraju.
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^  ...  Poleca  na  sezon bieżący
^  WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader K onkurencyjnych.

Wyrok w  proces ie  m orderców  
ś. p. Garncarzowny.

KRAKÓW. W sobotę wieczorem za­
kończył się proces  s tudentów Bobrzec- 
kiego i Schenkirzyka oraz dorożkarza 
Dońca,  oskarżonych o zamordowanie 
śp. Anny Garncarzówny i rabunek 90 
tys. zł.

Po mowach prokuratora i obrońców, 
oskarżeni w os tatniem słowie prosili o 
litość, przyczem Schenkirzyk rzekł:

„Nie jesteśmy złoczyńcami.  Jes teśmy 
ludźmi bardzo nieszczęśliwymi. Jakieś  
fatum zagnało nas do tego. Umożliwcie 
nam powrót do życia. Ja wierzę, że 
s taniemy się pożytecznemi  jednostkami  
spo łeczeńs twa”.

Wszyscy oskarżeni urnani zostali win 
nymi zarzuconych im czynów i skazani: 
Doniec na 12 łat więzienia,  Władysław 
Bobrzecki na 14 lat więzienia,  Kazi­
mierz Schenkirzyk na 10 lat więzienia

Ponadto Doniec i Bobrzecki zostali  
s k a z a n i  na ut ra tę  praw obywatelskich 
przez lat 10, Schenkirzyk zaś przez 
lat 6.

Wyrok w g łośnym  proces ie  
26 k om un is tów .

TARNÓW. Głośny proces 26 komu­
nistów toczący się od 6 dni przed try­
bunałem sędziów przysięgłych w Tarno­
wie dobiegł końca.  W szóstym dniu roz 
prawy na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych t rybunał  wydał wyrok, m o ­
cą którego osk. Kopański Jan i Later- 
haus  Markus zostali skazani każdy po 
4 lata więzienia oraz ut ratę praw oby­
watelskich na przeciąg lat 6-ciu Michał 
S tach i Michał Kapusto za kolportaż u 
lotek komunistycznych na dwa lata wię­
zienia każdy, zaś Jan  Dumanowski  za o- 
brazę religji na dwa lata więzienia. O d ­
nośnie do Stacha,  Dumanowskiego i Ko 
pańskiego t rybunał  zas tosował  werdykt 
uniewinniający ich od zdrady głównej. 
Resztę oskarżonych w l iczbie 21 unie 
winniono.

P rzyg o to w an ia  w o jenne  Włoch 
i Abisynji.

MOSKWA. Korespondent angielski 
„Izwiestij" donosi, że znaczne siłv wło­
skie lotnicze koncentrują sie w Erytrei 
na włoskiej Somali,  graniczącej z Abi- 
synją

Abisynja, jak donosi korespondent  
„Izwiesti j”, ze swej strony dorączkowo 
zakupuje sprzęt  wojenny, który w wiel­
kich par tjach nadchodzi  do kraju.

Ostra k a m p a n ja  przeciw soc ja­
l is tom ang ie lsk im .

LONDYN. — Angielska par tja  k o n ­
serwa tywn a p lan u je  zorganizowanie  
przy wyborach  najbliższych ost rej  kam 
panji przeciw cze rw onem u n iebez pi e­
czeństwu.  Na czele tej kampanj i  s tani e  
niezwykle zdolny organizator Kingsley 
Wood.

Kongres partji  konserwatywnej  u- 
chwal ić  m a  rezolucję,  d o m a g a j ą c ą  się 
m. in. agresywnej  polityki, zwróconej  
przeciw socja l i s tom i czerwonym.

Wielka k a ta s t ro fa  k o le jow a  
pod Liverpoolem.

LONDYN. —  W nocy na sobotę  
wydarzyła się w Anglji koło Warr ing ­
ton w pobliżu Liverpoolu wielka k a t a ­
s trofa kolejowa.

Wsku tek złego fu nk c jo n o w an ia  j e d ­
nego  z sygnałów,  pociąg pośpieszny, 
idący z Londynu,  najechał  na pociąg 
osobowy,  przyczem kilka wagon ów  
wczepi ło  się w siebie.  2 osoby p o n i o ­
sło śmierć ,  rannych jest  35.

Wieża wiertnicza  z robo tn ikam i  
w  płomieniach.

DUSSELDORF.  Podczas  wierceń 
na polu firmy Haniel  e t  Lug w Zelle 
n iespodziewanie nastąpi ł  pożar ropy,
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Największy film świata! — Wspa­
niała t reść  łączy się z czarującą 
rewją w niebywałem arcydziele p.t.

Od wieczora do północy
W roli głównej: CARL BRISSON. 

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

który w mgnieniu oka objął całą wieżę, 
wiertniczą. Sześciu robotników odniosło 
dotkliwe oparzenia,  narazie nieznany 
jest los dwóch robotników przebywają­
cych w chwili katastrofy na wieży wiert 
niczej.

Całkowite rozmiary szkód i skutki 
narazie są jeszcze nieznane.

Tajem nica  z w ło k  w  pociągu 
parysk im.

PARYŻ. — J a k  już podal iśmy,  p o ­
licji f rancuskiej  udało  się dzięki wy­
t rw a łe m u  ś ledztwu wyjaśnić ca łkowicie 
t a j emnicę  zwłok dwóch  ludzi w poci ą­
gu Paryż — Ventimiglia.  J e d n y m  — 
jak już don ies iono ,  — okazał  się m o r ­
der ca  swej szwagrowej  Ziffer, który za 
mordował  w pociągu swego  towarzysza 
i po tem odebrał  sob ie  życie.

Tak zdołano s twierdzić,  towarzyszem 
tym był również m ord e rca ,  poszuk iw a­
ny wielokrotnie  przez policję f r a n c u ­
ską.  M. in. mial  on  na s u m ien iu  zbr o­
dnię morder s tw a na osobie swej przy 
jaciólki w lesie pod Brukselą,  k tórego 
to czynu dokon ał  w październiku 1923 
r. Od tego czasu ukrywał  się przed po 
licją. Nazywa się Bet lamini .

Straszna  posucha  na Ceylonie.
COLOMBO. (Ceylon) Niebywałe upa­

ły i posucha,  jakich nie pamiętają naj­
starsi  mieszkańcy wyspy, odbi ła s ię w 
karastrofalny sposób na zbiorach orze-
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Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  I A le  

j a ,  W i e l u ń s k a .

Manifestacyjne powitanie mi­
nistra Becka. Wczoraj o godz. 9 30 
rano na dworcu kolejowym odbyło się 
manifestacyjne powitanie powracającego 
z Genewy minist ra spraw zagranicznych 
p. Józefa Becka. Na odświętnie udeko­
rowanym peronie ustawiły się poczty 
sz tandarowe Federacji ,  różnych organi- 
zacyj społecznych i P. W. Strzelec wy 
stawił  bataljon w sile 240 ludzi.

Zbliżający się pociąg powitano dźwię 
kami  Pierwszej  Brygady. Wychodzącego 
z wagonu p. ministra powitali p. o. s ta­
rosty Bielawka i prezydent  mias ta Mac­
kiewicz, który mu wręczył  adres  z t ek ­
s tem rezolucji,  powziętej  na zgromadzę 
niu publicznem w związku z jego 
śmiałem i godnem przedstawiciela wiel­
kiego narodu i państwa wystąpieniem 
w Genewie.

Po przyjęciu raportu p. minister prze 
szedł  przed f rontem organizacyj.

Po ki lkunastominutowym postoju po 
ciąg ruszył w dalszlą drogę ku Warsza­
wie. P minist ra żegnano długo niemil ­
knącą burzą okrzyków: „Niech żyje mi- 
ninster Becfk” .

Z Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności. Dyrektor Komunalnej  Kasy O- 
szczędności  w Częstochowie  p. Wacław 
Kobyłecki ukończył  ur lop w y poczynko­
wy i objął  ur zędow an ie .

Zmiana na s tanowisku naczel­
nego lekarza Ubezpleczalni. Dr. Ta
deusz  Bi luchowski  opuszcza  s t anow i ­
sko n acze ln eg o  lekarza cz ęs tochow ­
skiej ubezpieczalni .

Czarna kawa w Gimn. Państw, 
im. H. Sienkiewicza. W sobo tę  6 go 
bm. o godz. 8 ej wiecz.  w sali G i m n a ­
zjum Państw,  im. H. Sienkiewicza s t a ­
ra ni em  zjednoczonych pat ronatów r o ­
dzicielskich odbędzie  się „Czarna k a ­
w a ” p. n. „Jes ień  Polska".

To dobrze  zapow iadające  się z eb ra ­
nie towarzyskie odbędz ie  się w d e k o ­
racjach,  przedstawiających czary  i u r o ­
ki naszej p ięknej  jesieni  polskiej.

Grono pań dobrej  woli podjęło  się

chów kokosowych, ryżu i herbaty.  Za­
chodzi  obawa, że najsłynniejsze planta­
cje herbaty zostaną zupełnie zniszczone 
jeżeli susza bęozie t rwała  nadal.

W północnych częściach wyspy, mał 
py, oszalałe z pragnienia, rzucają się 
na ludzi. Jelenie  zjawiają się na ulicach 
wiosek.

W kilku wierszach.
— W niedzie lę o godz.  11.45 b a ­

wiący na wywczasach w Moszczenicy 
p. Marszałek Piłsudski przyjął  kpt.  Ba­
j ana  i s ierżanta Pokrzywkę zwycięzców 
tegorocznego  challeinge‘u.

— W związku z wizytą premjera  
węgierskiego Goem besza  w Warszawie ,  
w kołach genewskich przypuszczają,  że 
nas tąpi  pom ięd zy  Polską i W ęgra m i  za 
warcie  paktu  o nieagresj i  i przyjaźni.

—  Wczoraj o godz.  11.10 odjecha ła  
?. Sofji jugosłowiańska para królewska 
żeg n an a  na dworcu przez króla Bory­
sa, królową,  członków rządu i o lb rzy­
mie t łumy publ iczności.  Pożegnanie  
króles twa jugos łowiańskiego po dobnie ,  
jak i przed kilku dni am i  ich powitanie 
było bardzo se rdecz ne

— Wczoraj  został  wypuszczony z 
więzienia  m okotow sk iego w Warszawie 
poseł  Dubois  na  mocy  ak tu  łaski P. 
P rezyden ta  R. P. Poseł Dubois jest  j e ­
d nym  z 5 u łaskawionych więźniów 
brzeskich.

urządzenia  bufe tu ,  obiera jąc sob ie  za 
dewizę: „ tanio i d o b r z e ”.

Dalsze ofiary na powodzian Ro
botnicy Zakładów Przemysłowych „Sa­
t u r n ” wpłacili  w adminis t rac j i  naszego  
pisma dr ug ą ratę na  powodz ian  w 
kwocie zł. 22 gr. 87.

Dekret o 5-procentowej państw, 
rencie wieczystej. Z dniem 29 bm. 
weszło w życie rozporządzenie  Prezy­
den ta  R. P. o wypuszczeniu 5-procento­
wej renty wieczystej.

Rozporządzenie to upoważnia mini­
stra skarbu do wypuszczenia w serjach 
5 proc. rentv wieczystej  na sumę nie 
wyższą niż 200 miljonów zł. W rencie 
tej można lokować fundusze instytucyj 
i osób prawnych prawa publicznego, 
wskazanych przez minis tra skarbu. Ren 
ta wieczysta jest  zabezpieczona całym 
ruchomym i nieruchomym majątkiem 
państwa Wszystkie inne warunki emisji  
jak wysokość odcinków, terminy wypusz 
czenia poszczególnych seryj rertty, te r ­
miny płatności odsetek,  warunki dokony 
wania wpłat  należności za obl igacje o- 
raz terminy wydawania 5 proc. renty 
wieczystej ustali minister  skarbu.

Odroczenia wojskowe dla a k a ­
demików. Ministerstwo Spraw Wewn. 
wydało doniosłe orzeczenie w sprawie 
udzielania odroczenia służby wojskowej 
s łuchaczom wyższych kursów uczelni a- 
kademickich i akademików, zajętych ppe 
cami  dyplomowemi.

Zarówno s łuchacze uczelni akademi­
ckich krajowych, jak i zagranicznych 
mogą uzyskać przedłużenie odroczeń 
wcielenia do szeregów dla ukończenia 
s tudjów i prac dyplomowych, jednakże 
nie dłużej niż do ukończenia lat. 25. 
Przedłużenie odroczeń wojskowych od 
23 do 25 roku życia wymaga jednakże 
każdorazowo przedstawienia zaświadczeń 
władz uniwersyteckich o stanie studjów.

Liga Morska i Kolonjaina w no 
wej Siedzibie. Siedziba Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej przeniesiona zostaje z dn. 
1 października rb. z lokalu przy ul. Al. 
Wolności Na 17 do lokalu przy ul. P an ­
ny Marji 42, I piętro.

Sekretarjat  czynny będzie codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt w godzi­
nach od 17 30 do 20.

D yrek to r  Matula opuszcza  
Częstochowę.

J a k  się do w iad u jem y ,  dyrektor  Ubez­
pieczalni  Społecznej  p. Władysław Ma­
tula przenies iony został  na s tanowisko 
dyrektora Ubezpieczalni  Społecznej  w 
Inowrocławiu.

Społeczeńs tw o  częs tochowskie  ze 
szczerym żalem żegna dyrektora  M a tu ­
lę, k tó ry  przez te cz tery  lata, k tó re  
spędził  pośród nas,  zdołał  zaskarbić 
sobie powszechną sym pa t ję  i uznanie  
dla swej n i es kaz i te ln e j  prawości  i wy­
bi tnych za le t  umysłu  i serca.

J a k o  dyrekto r  poważnej instytucji,  
której  działalność dotyka żywotnych in­
teresów licznych rzesz ludności ,  ten 
były oficer wojsk lotniczych przyniósł  z 
sobą na od powiedz ia lny  pos te ru nek  
rzeczowość i n ie jako ścisłość m a t e m a ­
tycznego ra chunku i bezs t ronność ,  n i e ­
wolącą mu szacunek  nawet  za gorza­
łych przeciwników politycznych.

I t en  m o m e n t  chcia łoby się szcze­
gólnie podkreśl ić w chwiii po żegn an ia  z 
p. dyrek to rem  Matulą.

Śmier te lny wróg wsze lakiego f r aze ­
su i au to re k lam y ,  brał on  żywy, c h o ­
ciaż n iekiedy cichy udział  w wielu 
poczynan iach  społecznych.  Szczególnie 
wybi tne  zasługi położył  na polu p o m o ­
cy bezrobo tnym ,  z początku jako p r e ­
zes powia towego  komite tu  n ies ienia  
p o m o cy  bezrobo tnym ,  a os ta tn io  jako 
wiceprezes Miejskiego Komitetu  F u n ­
duszu Pracy.  Biedota miejska ma mu 
wiele do zawdzięczenia ,  a wszczegói- 
ności b iedna dziatwa,  w zaraniu życia 
c ie rpiąca  za n iezawinione winy.

Był on  szczerym 1 przyjacielem t e ­
at ru i witał  każdy wysi łek oparc ia  r e ­
p e r tu a ru  o wzory wysokie,  o twórczość  
sz lachetną  i rzetelną.

Częstochowie  ubywa sy m pa tyczna  
sylwetka ,  u j m ująca  sz lachetnością  i 
wytwornośc ią  Ubywa prawy i dobry 
człowiek,  k tó rego  czyny nie kłóciły się 
ze s łowami i cała działa lność n a s t ro ­
jona  była na wysoki  i caysty ton ideo ­
wego  przekonania .

Szczerze ż e g n a m y  go i z ca łego 
serca ży czy m y pow odz en ia  na now ym 
odpo wiedz ia lnym p o s te ru nku  s łużbo­
wym,  na którym,  wiemy to zgóry,  
towarzyszyć mu będzie  taka s am a  jedno 
myślność  pow sze chnego  uznania ,  jak i 
w Częstochowie .
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Uroczysty obchód 15-cia 7 p. a. l-u.
O bchód 15-lecia  stacjonow anego w 

naszem m ieście  7 p. a r ty le r ji le kk ie j 
b y ł u roczystością  o m ocnem  uczuć na­
p ięc iu , podczas k tó re j by ło  w ie le  p ięk ­
nych ch w il serdecznego zbra tan ia  się 
społeczeństwa z arm ją.

U roczystości rozpoczę ły się capstrzy­
k iem  z w yw ołan iem  poleg łych  na placu 
m in . B ron is ław a  P ie rackiego. O godz. 
8 w iecz. 7 p. a. 1. u s ta w ił się d yw iz jo  
nam i, a tuż obok niego stanę ły poczty 
sztandarowe organ izacyj. Przy dźw iękach 
marsza generalskiego w o toczen iu  lic z - 
nego grona wyższych o fice rów  p rzyby ł 
na plac zastępca dow ódcy 7 ej d y w iz ji 
p iech. pułk. dyp l. M yszkow ski i  k ró tk ie m  
żo łn ie rsk iem  pozdrow ien iem  p rzyw ita ł 
się z pu łk iem .

Przemówienie prezydenta 
miasta.

Do obchodzącego swoje św ię to  ju b i­
leuszowe pu łku  i liczn ie  zebranej pu­
b licznośc i z w ró c ił się z p rzem ów ieniem  
prez. m iasta M ackiew icz, rozpoczynając 
te m i s łow y:

„O byw a te le , żo łn ie rze ! D ziś obch o ­
dz im y w ig ilję  św ięta  15-lec ia  powstania 
7 p. a. l.-u . 15 la t tem u  zorganizowane 
zosta ły  w s to lic y  P o lsk i p ierw sze bater- 
je  a r ty le r ji, k tó re  by ły  zaczątk iem  7 
p a. 1., w cie lonego w m aju  1919 r. do 
7 d y w iz ji p iecho ty  ze s ta łem  m ie jscem  
posto ju  w C zęstochow ie. Poprzez p ie rw  
sze ch w ile  odrodzonej P o lsk i — poprzez 
krwaw e dn i ugrun tow yw ania  naszej 
w skrzeszonej n iepod leg łośc i, w ije  się 
piękna wstęga bohate rsk ich  i zw yc ię ­
sk ich  zmagań poszczególnych ba te ry j 
7 p. a. 1 u z w rogam i pow sta jące j P o l­
ski. —  O to  najw ażnie jsze m om enty z 
h is to r ji tego p u łk u ” .

D ale j p. prezydent podając w m o c ­
nych kontu rach  ko le jne  wydarzenia z 
p rzeszłości bo jow e j pu łku , dochodzi 
w reszcie  do „na jw iększego  sukcesu' bo 
jowego 7 p. a. l-u , osiągniętego pod 
K ow lem . W bo ju  tym , stoczonym  12 
w rześnia  1920 r. przez 2 gą ,i 3 ią ba- 
te rję  w spólnie  z dwom a bata ljonam i 26 
p. p , pon iós ł n iep rzy jac ie l ogrom ne 
s tra ty , nasze zaś w ojska osiągnęły o l­
brzym ią  zdobycz w w ie lk ie j ilo ś c i ma- 
te r ja łu  w ojskowego, oprócz 2-ch pocią­
gów pancernych, samych d z ia ł zdobyto 
26 ” .

Pan Prezydent zakończy ł p rzem ó­
w ien ie  w yrazam i ho łdu  i w dzięczności 
d la p u łku , tak p iękn ie  zasłużonego w 
dz ie jach  w a lk  o n iepodleg łość.

„O to  jes t w k ró tk ic h  zarysach hi- 
s to rja  7 palu, o to  je s t cudny fragm en t 
h is to r ji P o lsk i, zrzuca jące j pęta n iew o li 
3 zaborców , h is to r ji p isanej krw ią  i zno 
jem  naszych najlepszych synów i b rac i, 
k tó rzy  un ies ien i p łom ienną  m iłośc ią  O j 
czyzny —  w tw a rde j s łużb ie  żo łn ie rsk ie j 
w skrzesza li N iepod leg łą  Polskę.

D ziś w m yśli i sercach naszych skła 
dam y im  h o łd  i  g łęboką cześć, zapisu­
jąc we w dzięczne j pam ięc i ich  w ieko 
pomne zasługi. Ś w ię to  pu łkow e obcho ­
dzi dziś z W am i, Ż o łn ie rze  7 palu, całe 
społeczeństwo Częstochowy. D ziś b iją  
gorącem  w zruszen iem  nasze serca dla 
tych  bohate rów  waszego pu łku , co o- 
deszli od nas w zaśw iaty, oddawszy w 
obron ie  P o l s k i  k rew  i życie, a 
k tó rych  pam ięć zachowam y dla p rzysz­
łych  pokoleń, jako  w zór ha rtu  i u m iło ­
wania O jczyzny, b iją  i d la  tych , co po­
zosta li wśród nas i b iją  dla Was, k tó rzy  
dziś z dum ą spoglądacie razem  z nam i 
w bohaterską przeszłość, p racow itą  te ­
raźn ie jszość i p iękną przyszłość Wasee- 
go pu łku .

Pragniem y, dz iś  zam anifestow ać, u- 
czestn icząc w waszem św ięcie , że W szyst 
k ich  Was kocham y serdecznie, że o b ­
cym  jes t nam ch łó d  w ze tkn ięc iu  się  
z W am i, żo łn ie rze  7 palu. Z  radością i 
dumą spoglądam y na wasze karne sze ­
reg i i u trw a lam y w ięź serdeczną m iędzy 
społeczeństw em  naszego m iasta a W am i.

W im ie n iu  społeczeństwa m. Często 
chowy życzę D -cy P u łku  p. p łk . Kapciu- 
kow i, o fice rom , podo fice rom  i kanonie- 
rom , aby 7 pal w  c iężk ie j s łużb ie  żo ł- 
n ie rzy-obyw ate li w czasie poko ju  zdoby ' 
w a ł i um acn ia ł wyznaczoną A rm ji na­
szej przez Je j Tw órcę  — pozycję spo­
łeczną najw ażnie jszego czynnika w u 
trw a ląn iu  państwowego by tu  P o lsk i i

wznoszę na Waszą cześć serdeczny o- 
krzyk: 7 p. a. 1. n iech ży je !“

Apel z wywołaniem poległych.
N astępnie  o db y ł się apel z w yw o ła ­

n iem  po leg łych. Co chw ila  z g łę b i sze­
regów żo łn ie rsk ich  padała odpow iedź 
szefa b a te rji: „P o le g ł na polu c h w a ły ” , 
z w ym ien ien iem  m ie jsca  bohatersk iego 
zgonu.

B y ł to  p rze jm u jący  d ia log żywych z 
u m a rłym i. W końcu roz leg ł się przecu 
downy szopenowski hym n w iary, nadzie i 
i rozpaczy w w ykonaniu  o rk ies try  p u ł­
kow e j

N aza ju trz  rano odby ło  się na Jasnej 
G órze uroczyste nabożeństwo, k tó re  o d ­
p ra w ił ks. dziekan S uchc ick i. Podniosłe  
kazanie oko licznośc iow e w yg ło s ił ks. kap. 
Ż e lrzn o w sk i. Po skończonem  nabożeń­
stw ie  prez. M ack iew icz  w ręczy ł w im ie ­
n iu  ludnośc i m iasta  dow ódcy pu łku  a r­
tys tyczn ie  wykonany na pergam inie a- 
dres ze s łow am i:

„7  palow i, spadkobiercy chw a ły  w ie l 
k ich  o jców , godnie kroczącem u wspa 
n ia łe m i ś ladam i a rty le r ji po lsk ie j wyrazy 
czc i i  m iło śc i składa ludność m Często 
ch o w y ” .

Adres pokry ty  b y ł dz ies ią tkam i pod ­
pisów. Pozatem  m iasto o fia row a ło  w da 
rze p u łko w i dwa ko tły  dla o rk ie s try  
konnej.

N astąp iło  »ozdanie odznak p u łk o ­
wych z okazji św ięta . Z osób cyw ilnych  
udekorow any zosta ł prez. m iasta  Mac 
k iew icz  oraz panie z Rodziny W o jsko ­
wej 7 pa!-u: pu łkow n ikow a  K apciuko-
wa, kapitanowa W achow iczowa i żona st. 
s ierżanta  Nierfcowa, z w o jskow ych  pu łk . 
dypl. S tach iew icz , pu łk. dypl. M yszków 
ski, m jr. d y r l.  Szym ański, m a jo r R oho­
ziński, kp. W iśn iew ski, por. Lukas iew icz 
i podporuczn icy: Iżyck i i Sobecki, zb ro j- 
m is trz  Januszewski, b, ogn iom is trz  7
p a.l u Raczek i b. p lu tonow y poseł
W róbel.

Poświęcenie pomnika 
Marszalka J. Piłsudskiego.
Po p iękne j d e fila d z ie  na placu m in. 

B ron is ław a  P ierackiego, o db y ło  się  uro 
czyste pośw ięcenie pom nika M arszałka 
J. P iłsudskiego.

A ktu  odsłon ięc ia  pom nika dokona ł
p rzyby ły  na uroczystości b. dowódca 7 
d y w iz ji p iechoty gen D ąbkow ski. Gdy 
opadła zasłona, oczom  obecnych u ka ­
za ło  się bronzowe pop iersie  M arszałka 
osadzone na s łup ie  z p iaskowca.

Tw órcą pom nika jes t a rtys ta -rzeź- 
b ia rz  p. M ałe ta  z W arszawy

U jm ującą  żo łn ie rską  prostotą  i szcze 
rością  tch nę ło  p rzem ów ien ie  p u łko w n i­
ka K apciuka, k tó ry  g łów n ie  o m ó w ił wy­
chow aw cze znaczenie pom nika, m ów iąc, 
że starsze poko lenie  w ojskowe, wzrosłe  
w grom ach w ie lk ie j w ojny, w ie, jaką 
ro lę  odegra ł w now ożytnych dzie jach  
P o lsk i Marsz. P iłsudsk i i rozum ie  in ten  
c je  Wodza A le  w iedzieć to powinna 
rów n ież i m łodz ież , co rok p rzychodzą­
ca w te szare m ury. Z  now oodsłonię-
tego pom nika, bronzowego ob licza  Wo­
dza w m łode  um ysły i serca sp ływ ać bę 
dzie  bezcenna nauka hartu, w ytrw an ia  i 
bezgranicznej m iło śc i O jczyzny.

P odn ios łe j ce rem on ji pośw ięcenia 
(przez ks. dziekana S uchc ick iego ) i o d ­
s łon ięc ia  pom nika asystow ały poczty 
sztandarowe organ izacyj i im ponujący 
doskonałą  postawą ba ta ijon  S trze lca  w 
s ile  240 osób. Z obecnych w ym ien im y 
p. w ices ta rcs tę  B ie law kę, dow ódców  
w szystk ich  stac jonow anych w Często­
chow ie  oddz ia łów , dow ódcę 74 p. p. z 
L ub lińca  pu łk. W iln iew czyca, w icepre 
zesa Sądu Okręgowego Ke lle rao , pre 
zesa i kom endanta  S traży Ogni wej J. 
Kona i J. S e redn ick iego . Ludność ży­
dowską rep rezen tow a li prezes p. Rozen- 
berg i nadrab in  As z. Zauw ażyliśm y ró w ­
n ież licznych  p rze d s ta w ic ie li p rzem ysłu , 
handlu  oraz in te lig e n c ji.

Podczas ods łon ięc ia  pom nika oddano 
21 w ystrza łów  a rm atn ich, k tó re  tw o rzy ły  
grom ow y w tó r dla m ęskich i s ilnych  
s łów  p łk . Kapciuka. O rk ies tra  odegrała 
P ierwszą Brygadę, a chór .,P o cho d n i" 
odśp iew ał kanta tę  p ro f. E Mąkoszy ku 
czc i M arszałka J. P iłsudskiego.

„T y ś  w d ło n ie  mocną d a ł nam s ta l" , 
z mocą i s iłą  za in tonow a ł chór.

Poświęcenie kaplicy pułkowej.
Program  obchodu b y ł bardzo bogaty. Na 

s tą p iło  pośw ięcenie  kap licy , ufundowa 
ne j ze sk ładek o fice ró w  i szeregowych

N ow y dom  boży p ośw ięc ił ks. kap. 
Ż e laznow ski, podkreśla jąc, że duszą i 
sercem  te j zbożnej im prezy była  p. p u ł­
kownikow a K apciukow a i oddając na­
leżną dan inę uznania je j n iepospo lite j 
w prost energ ji. Czcigodny kapłan zakoń­
c zy ł serdecznem  „B ó g  zapłać* pod a- 
dresem  w szystk ich , k to  się p rzyczyn ił 
do budowy kap licy.

Podniosłą  przem ow ę w yg ło s ił ró w ­
nież ks. dziekan S uchc ick i, p rzytacza jąc 
na w stępie  g łębok ie  i m ądre słowa E- 
w ange lji, że n ie ty lko  ch lebem  żyje c z ło ­
w iek.

Obiad żołnierski.
Następnie na dz iedz ińcu  koszarowym , 

pod n iepokalanie  b łę k itn ym  nam io tem  
n ieb ios , odby ł się wspólny ob iad  ż o ł­
n ie rsk i przy udz ia le  250 zaproszonych 
gości. Podczas obiadu wygłoszono sze­
reg przem ów ień, k tó re  na rozkaz dowód 
cy pu łku  poprzedzały k ró tk ie  sygnały na 
trąbce.

K ró tką  przem owę pu łkow n ika  Kapciu  
ka, zakończoną okrzyk iem  na cześć 
w ie lk ic h  budow niczych Nowej P o lsk i 
P rezydenta  R zp lite j i M arszałka P ił-  
s-udckiego pokry ły  d źw ięk i hymnu narodo 
wego i drugiego, w praw dzie  jeszcze n ie o fi 
c ja lnego hym nu— Pierw sze j Brygady.

N astępnie pu łk . K apciuk w yg łos ił 
d łu g i i serdeczny toast na cześć p rzy ­
byłego w raz z m ałżonką na u roczystośc i 
b. dow ódcy 7 d y w iz ji p iecho ty  gen. D ą b  
kowskiego, zasłużonego bo jow n ika  o nie 
pod ległość i nowego dow ódcy p u łk  dypl 
S tach iew icza, k tó ry  z powodu śm ie rc i 
n ieodżałow anego swego brata gen. Ju l 
jana S tach iew icza  nie m óg ł wziąć u- 
d z ia łu  w radosnem  św ięcie  pu łku .

T rzec i toast w zn iós ł dówódca pu łku

na cześć starosty B ie law k i i prez. M ac­
k iew icza .

Z  ko le i m ocno i tw a rdo  jak s ta l za­
dźw ięcza ły  słow'a zastępcy dow ódcy 7 
d y w iz ji p łk . dypl. M yszkowskiego, m ó­
w iącego o ro li a rm ji w życiu  narodów  i 
państw, k tó re  mogą się rozw ijać , dosko 
na lić  swą ku ltu rę  i pog łębiać dobrobyt 
ty lko  pod że laznym  puklerzem  silne j 
a rm ji.

Zab iera  głos prezes Federacj i i Zw. 
Leg jon is tów  dyr. K oby łeck i, w serdecz­
nych słow ach d ek la ru jąc  n ie jako  ż o łn ie ­
rzom  pu łku  gorącą m iłość  całego spo łe ­
czeństwa

P rzem aw ia ł rów n ież prezes Zw iązku  
P odo fice rów  Rez. p S. K w ia tkow ski.

Osobny kąc ik  za jm ow a li przy sto le  
leg jon iśc i, c i, k tó rzy  przed 20 laty, na 
gw a łtow nym  p rze łom ie  dz ie jów , p ie rw si 
podn ieś li w skrzeszony oręż po lsk i. Z na ­
laz łszy się w b ra fn iem  kole, tak jak nie 
gdyś sz li razem  w bój, ram ię  przy ra ­
m ien iu  i serce przy sercu, czu ją  się 
znowu m ło dz i. Jakby wpośród n ich zno 
wu pow róc iła  niezapom niana w iosna ży 
eta i czynu.

Gdy gen. D ąbkowski podszed ł do !e 
g jon is tów  i za ją ł m ie jsce  przy ich  ste le, 
odruchow o n iem al w ybuchła  serdeczna 
owacja. I trzeba było  w idz ieć  ten epi­
zod, aby ocen ić jego sw oisty w dzięk i 
poezję. I p. generał wraz ze sta rym i 
tow arzyszam i broni zaśp iew a ł starą !e- 
guńską pieśń: „N ie ch  nam g w i a z d a  po­
m yślności n igdy nie zagaśnie, a kto  z 
nam i n ie  w ypije , n iech go p iorun trz a ­
śn ie !”

Ż o łn ie rze  śpiewają swe proste nieu- 
czone p iosenki i wczesny zm rok w rze ś ­
n iow y pada na z iem ię .

Gości.e zaczynają się rozjeżdżać Na 
p lacu jednak d ługo  jeszcze n ie  m ilkn ie  
rozgw erzony u l żo łn ie rsk i

M. Łaski.

Wojskowa służba pomocnicza.
W sobotę ukaza ło  się rozporządze­

nie Pana R. P. o w o jskow e j s łużb ie  
pom ocn icze j. D ekret ten ustanaw ia obo 
w iązek pe łn ie n ia  w o jskow e j s łużby po­
m ocn icze j w c h w ili wybuchu w ojny, lub  
zarządzenia m o b iliz a c ji. O bow iązek ten 
może być rów n ież w prow adzony w cza­
sie poko ju  przez Radę M in is tró w  na w y ­
padek, gdyby tego wym agał in te res  o 
brony państwa. Pozatem Rada M in is trów  
może nałożyć już w czasie poko ju  oso 
bom , podlegającym  obow iązkow i s łużbo 
bv pom ocn icze j, obow iązek przysposo­
b ie n ia  do te j s łużby.

O bow iązkow i s łużby pom ocn icze j 
podleg ją m ężczyźni w w ieku  od 17 do 
60-c iu  la t, k tó rzy  n ie  pełn ią  czynnej 
s łużby  w o jskow e j, ani s łużby w reze­
rw ie , lub  pospo litem  ruszeniu

Do pe łn ien ia  służby pom ocn icze j 
można rów n ież pow oływ ać ko b ie ty  w

w ieku  od 19 do 45 la t, k tó re  w czasie 
poko ju  na sku tek ocho tn iczego  zgłosze­
nia się ukończy ły  przysposobienie do 
w ojskow ej s łużby pom ocn icze j, lub  k tó re  
zg ło s iły  się ocho tn iczo  do je j pe łn ien ia .

Osoby, pow ołane do pe łn ien ia  służby 
pom ocn icze j sk ładają  przepisową ro tę  
przysięg i. O dbyw a jący s łużbę o trzym u ją  
uposażenie, w yżyw ien ie  i zakw aterow a­
nie w naturze narów n i z żo łn ie rzam i 
czynne j s łużby w o jskow e j, odzież, w y­
ekw ipow an ie  iuzb ro jen ie .

R odzinom  osób, pe łn iących  służbę 
pom ocniczą, s łuży prawo do w ojskowego 
zas iłku  wojennego, w try b ie  i na zasa­
dach p rzew idz ianych  w przepisach o 
w ojskow ych zasiłkach  wojennych.

Końcow y ustęp rozporządzenia  p rze ­
w id u je  sankc je  karne d la  osób, k tó re  nie 
staw ią się do pe łn ien ia  te j s łużby i n ie 
zg łaszającym  się do re je s tra c ji.

Gorszące zajścia pod Jasną Górą
W czoraj w czasie pobytu  gen. H a l­

le ra  w Częstochow ie doszła do gorszą­
cych zajść, sprowokowanych przez b o ­
jó w k i obw iepo lsk ie . P ie rw sze za jścia  
m ia ły  m ia ły  m ie jsce na p lacu ka ted ra l­
nym, gdzie bo jow cy u s iło w a li zak łóc ić  
spokój pochodu H a lle rczyków , wznosząc 
p row okacyjne  o k rzyk i przeciw rządow e. 
P o lic ja  zmuszona była rozproszyć bo- 
jó w ka rzy , n ie przeszkadzając p rzem ar­
szow i oddz ia łów  H a lle rczyków . R ozpro­
szeni bo jow cy p rzy łączy li s ię  znów do 
pochodu na placu pod jasnogórskim , w y­
suwając się na czo ło  pochodu w posta­
w ie bo jow e j uzbro jen i w laski, kam ie ­
n ie  i rew o lw ery . P o lic ja  n ie  mogąc do ­
puścić do aw antur, w strzym a ła  pochód 
w A le jce  S ienk iew icza  i wezwała bo­
jo w có w  do roze jśc ia  się. W odpow iedz i 
na to  bo jow cy poczę li wznosić w rog ie  
o k rzyk i p rzeciw rządow e i o b rz u c ili po­
lic ję  kam ien iam i, z szeregów b o jow ców  
pad ł s trza ł. P o lic ja  po trzyk ro tn em  w ez­
w an iu  do roze jśc ia  się zagroz iła  uży­
ciem  bron i, a gdy to  n ie  pom ogło  od ­
dała w pow ie trze  salwę ostrzegawczą i 
p rzystąp iła  do rozproszen ia  aw a n tu rn i­
ków. W s ta rc iu  k ilka  osób zosta ło  po tu r 
bowanych. Od s trza łu  oddanego przez

bo jow ców  zos ta ł ranny 29-le tn i m ieszki 
n iec Rakowa, P io tr  Jasiński. Bo jow e 
w a lczy li pa łkam i, kam ien iam i i rew o lw i 
ram i, k tó re  m ie li naszykowane.

Zaznaczyć należy, że gen. H a lle r o 
raz h a lle rczycy  w yco fa li się na rożka: 
p o lic ji,  na tom iast bo jow cy zos ta li roz 
proszeni s iłą . W ie le  osób aresztowano

O ja k ie jko lw ie k  p ro w o ka c ji ze stro  
ny m łodz ieżow ych  o rgan izacyj prorzą 
dowych n ie  może być naw et m owy 
gdyż w tym  czasie wszyscy cz łonkow i* 
tych  organ izacyj obecni b y li w kosza 
rach na Zaciszu  na św ięc ie  pu łkow yrr 
7 p. a. 1.

Niesumienny technik denty 
Styczny. S tan is ław  S todó łka  (u l. 3 Me 
ja  24) w m ies iącu  s ie rp n iu  b. r. zam ó 
w iła  u te c h n ik a  d e n ty s ty c z n e g o  Kazi 
m ie rzą  W o ln icza ka  (u l. Nadrzeczna 88; 
sztuczne  b ia łe  zęby. W o ln ic z a k  zam ó 
w ie n ie  w y k o n a ł n a tych m ia s t i za wpre 
w ie n ie  tych  zębów  pob ra ł 20 z ło tyoh  
Zęby sporządz ił je d n a k  z n ie o d p o w ie d  
n ie j m asy, tak , źe po d w u d n io w e m  nc 
szen iu  zcze rn ia ły , p rzyczem  spow odo  
w a ły  zakażen ie  dz iąse ł.

O pow yższem  poszkodow ana  z a m e l­
dow a ła  p o lic ji,  k tó ra  w sp raw ie  tej 
p row adzi dochodzen ie .
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Miasto Częstochowa otrzymało  
honorow ą  oznakę  7 p. a. l-u.

Dowódca  7 pu łku a r ty ler j i  lekkiej p 
płk.  dypl. Józef  Kapciuk  wręczył  w c z o ­
raj p rezydentowi  mia s ta ,  p. Janowi  Mac 
kiewiczowi a r tys tyc zn ie  wykonany na 
pergaminie  dyplom honorowej  oznaki  dla 
naszego  mias ta ,  nas tęp ujące j  t reści :

„Na po ds tawie  uchwały  korpusu  of i 
ce rsk iego  7 pu łku  artylerj i  lekkiej  nada  
ję oznakę  pułkową m ia s tu  C zęs to c h o w a  
jako  symbol łącznośc i  po mi ęd zy  p u ł ­
k iem a sp o łe c z e ń s t w e m .

D ow ódc a  7 p. e 1.
( — )  K a p c i u k  J ó z e f .

Częs toch owa,  we  wrześn iu  1931 r .”

Z gim nazjum pańs tw  im. Julju- 
sza  Słowackiego.  Dyrektorka  mte j sco  
wego pańs twowego g im nazjum ż e ń s k ie ­
go im. Ju l jusz a  S łowackiego,  p. Wanda  
Id / iko wsk a  przed  ki lkunastu dniami  po- 
w a ż n !e zapad ła  na zdrowiu.  Chorob a  o- 
budz i ła  żywe e c h o  współczuc ia wśród  
uczen ie  i rodz iców.

Obecn ie  dowiadujemy się, że p. Idzi 
kowska  po przebytej  operac j i  znajduje 
s ię w okres ie  szybko pos tęp ujące j  r e ­
konwale scenc j i  i w na jb l iższych  dn ia c h  
powróci  do pracy.

Prawo o pos tępow aniu  w y­
właszczę  niowem. O p u b l i k o w a n e  z o ­
s t a ło  p r a w o  o p o s t ę p o w a n i u  wywłasz-  
c z e n i o w e m .

W y w ła s z c z en ie  je s t  d o p u s z c z a l n e  
w y ł ą c z n i e  ze w z g lę d ó w  wyższe j  u ż y ­
tec zno śc i  za o d s z k o d o w a n i e m  w p e w ­
nych  w y p a d k a c h .  Mo że  o n o  p o l e g a ć  na 
od ję c iu  p i a w a  w ła snośc i  lub i n n y c h  
p ra w  r z e c z o w y ch  na  n i e r u c h o m o ś c i ,  a l ­
bo  też  n a  c z a s o w e m  lub s t a ł e m  o g r a ­
n iczeniu  tych  praw,  da le j  na  od jęc iu  
p r a w a  w ł a s n o ś c i  m a te r ja łó w ,  n i e z b ę d ­
nych  do  b u d o w y  u r z ą d z e ń  na  ce le  o b ­
rony  p a ń s t w a ,  d r óg  -w odnych  i l ą d o ­
wych oraz  kolei ,  wre szc i e  na  c z a s o ­
w e m  za jęc iu  n i e r u c h o m o ś c i .

Do o r z e c z e n i a  o w yw ła sz c z e n iu  i o d ­
s z k o d o w a n i u  jes t  p o w o ł a n y  w o je w o d a .  
W o j e w o d a  w in i e n  z a w i a d o m i ć  o m ie j ­
scu  i t e r m i n i e  r o z p ra w y  co d o  w y ­
w ł a s z c z e n i a  p r z y n a j m n i e j  na  14 dni  
p r z e d t e m  w y w ła s z c z a ją c e g o ,  w ł a ś c i c i e ­
la, o s o b y ,  k tó re  zg łos i ły  w n io sk i  lub 
s p rz e c iw y  ora z  o s o b y  t r zec i e ,  k tór ych  
te  s p r a w y  b e z p o ś r e d n i o  dotycjzą.

O b o w i ą z e k  o d s z k o d o w a n i a  c iąży  na 
ty m ,  na czy ją  rzecz  o r z e c z o n o  wywłasz  
cz en ie .  O d s z k o d o w a n i e  o b e j m u j e  s t r a ­
tę,  p o w s ta ł ą  w s k u t e k  w yw ła sz c z e n ia .

O d  o rz e c z en ia  w o j e w o d y  co  do  o d ­
s z k o d o w a n i a  n i e m a  ś r o d k a  p r a w n e g o ,  
w a d m i n i s t r a c y j n y m  toku  ins tanc j i .  O 
ile s t r o n a  nie z g a d z a  się n a  o d s z k o d o ­
w a n ie ,  m o ż e  w c ią gu  3 m i e s i ę c y  od  
d a ty  d o r ę c z a n i a  o r zeczen ia  ż ą d a ć  u s t a ­
le n ia  o d s z k o d o w a n i a  przez  właśc iwy 
są d .

Z Teatru Kameralnego. We w to ­
rek  i codz ie nni e  zn ako m i ta  ko m ed ja  w 
4 ch ak t a c h  W ło dz im ie rza  Perzyńskiego  
„Lekkomyśln a  s ios t ra" .  P o czą te k  o godz.  
20-tej .

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo grun townie  tępi

### “Morant”
Żadać w aptekach i składach aptecznych.

I ....
£3 Sygna tu ra :  172, 337, 636, 795-6-34.

O b w i eszcz en ie  o l i cy tac j i  r u c h o m o ś c i .
Ko mo rn ik  Są du  Grodzk iego w C z ęs to ­

c ho w ie  IV r e w i r u  S tefan  S t o d ó ł k i e wi cz  
ma jący  k an ce la r j ę  w C z ęs t och ow ie  ul.  N. 
Marji P an ny  Nr. 55, na po d s t a w ie  ar t .  602 
k. p. c. p o d a j e  do publ i czne j  wiadomości ,  
że  dn ia  20 p aź dz i e r n i ka  1934 r. o godz.  11-ej 
w  maj .  W a n c e r z ó w ,  p o w  c z ę s t o c h o w s k i e ­
go,  od będ z i e  się l i cy tacja ruchomośc i ,  n a ­
l e ż ą c y c h  do Karo la  Łąck iego ,  s k ła d a j ą c y c h  
się z 2-ch s t e r t  ży ta  w  s łomie  i ca ł kow i te ­
go u rządze n ia  mieszkan ia ,  skłed.  s ię  z m e ­
bli, kosy  o gn io t rw a ł e j  i i n n ,  o sz ac o w a n y ch  
na ł ą cz ną  sum ę  zł. 5994.

Ruch omo śc i  mo ż na  oglądać w  dn iu  l i c y ­
tacj i  w  miej scu i czas ie  w yże j  o zn a cz o ­
nym.

C z ęs t och ow a ,  dnia 27 wrześn ia  1934 r.
Ko mo rn ik  St. S t o d ó ł k i e w i c z .

B. strażnik graniczny
skazany za fałszerstwo i sprzeniewierzenie.

Na w ok a n d z ie  są du  ok ręgowego  w 
Lublińcu  zn a la z ł a  s ię  onegda j  sp rawa 
b. funk c jo nar jus za  ins pekt o ra tu  s t raży 
gran iczne j  w C zęs to ch ow ie ,  oska rż one go  
o f a ł sz ow an ie  d o k u m e n t ó w  i s p r z e n i e ­
wie rzen ie  na s z ko dę  innych s t r ażn ików 
gran icznyc h .

N a  ławie  oska rż on ych  za s iad ł  były 
s t rażn ik  Włady s ła w Ja ś l e r .  Ja k  już Swe 
go c z a s u  donos i l i śmy,  od  l ipca do  w rz e ­
śn ia  ub.  roku  J a ś la r  s f a ł s z o w a ł  sze reg

upo ważn ień  na na zw isk a  swych ko legów  
i przy pom oc y  tychż e  pob ra ł  w U r z ę ­
dz ie  Celnym w Lubl i ńcu  p rzezn acz o n e  
dla innyc h  s t r ażn ików na gro dy  za wy­
kryc ie  p r z e m z tu  w wysokośc i  961 zł.  
30 gr. N ie sum ien ny s t rażn ik zużył  te 
p ie n i ądz e  na w ła s n e  po trzeby.

Na rozprawie  oskarżony  przyzna ł  się 
do winy ,co  są d  uzna ł  j ako  okol iczności  
ł a g o d z ą c e  i skaza ł  Ja ś l a r a  na  łąc zną  
ka rę  7 m ies ięcy  więz ienia .

U n l e w a ż n i a  się dw a  w e k s l e ,  sk rad z i on e  
w dniu 19 w r z e ś n i a  b.r. na  100 z ł o tych  

p r o t e s t o w a n y  w  1932 roku i b e z t e r m i n o w y  
z ż y r e m  E s t e r y  U rba ch .  O b y d w a  z w y s t a ­
wienia Anton iego  Ba r t yz e l  na z l ecen ie  
Ch a n y  Szmu le wi cz .

Nadużycie w sk ładz ie  „Union 
Textile".  W Warszawie  w do m u  JMe 27 
przy ul. Nalewki  mieśc i  s ię  sk ł ad  f i rmy 
f rancuskiej  „Union T ext i le ”, powierzony  
n ie jak iemu Je chs lo w i  Dyzenfeidowi .  O 
negdaj  p rzeds tawic ie l  cen t ra l i  paryskiej  
złożył  w urzędz ie  ś ledczym skargę  na 
Dyzenfelda ,  że te n  d opuśc i ł  s ię  pow aż ­
nych sprzeniewierzeń .  W ładze  ślerłeze a 
re sz towały  D i dokonały  rewizj i  ksiąg. 
Doch o d z e n ie  ws tępne  wykazało,  że n a ­
dużycia sięga ją  sumy 320 .000  zł.

Wyniki zaw odów  kolarskich  Cz. 
Z. W W. „S t radom ".  W d n iu  23 ub.  
m.  o d b y ł y  się z a w o d y  kolar sk ie  k l u b u  
k u l t u r a l n o - s p o r t o w e g o  p r a c o w n i k ó w  Cz. 
Z.W.W.  „ S t r a d o m  Sp.  f lke.  w C z ę s t o ­
c h ow ie ,  na  t r a s ie  100 k m .  o d  s t a r tu  
G n a s z y n  przez H e r b y — K o c h a n o w i c e — 
L u b l i n i e c — W o ź n ik i— Kozieg łowy —  Ka ­
m i e n i c a  Pols ka  d o  m e t y  O s t a t n i  Grosz.  
S t a r t o w a ł o  10 z a w o d n ik ó w ,  z k t ó ry ch  
n a g r o d y  zdobyli :

p. M ie czys ł aw  L a t e k  — I n a g r o d ę  i 
ty t u ł  m i s t r a  k l u b u  na  rok 1934; prze  
był t r a s ę  w c z a s i e  3 go dz  24 min .  48 
sek. ;

p. W a c ł a w  B a n a s z k i e w i c z — II n a g r o  
d ę  i ty tu ł  v ice -mis t rza  k lu b u  na  rok 
1914, czas:  3 god z .  36 m in .  19 sek. ;

p. M a r j a n  Koniarski  — III n a g r o d ę  w 
czas i e  3 godz .  42 min.;

p. T a d e u s z  S k r z y p c z y k — lY nagr o-  
gę ,  w czas ie :  3 godz .  43 m in .  52 sek.;

p. J a n  Ś l ę z a k —  V n a g r o d ę ,  w c z a ­
sie: 4 godz .  21 sek .

Zawody kolarskie  „Szukamy 0- 
l impijczyków". W dniu 7 b. m t. j. 
w n iedz ie lę  o d b ę d ą  s ię zawody kolar ­
sk ie na  10.000 mtr .  pod  h a s ł e m  „ S z u ­
kamy O l i m p i j czykó w ”.

St a r t  o godz.  8.30 róg ul. Kiedrzyń-  
skiej i Warszawskiej .

Zapisy  przyjmuje k o m e n d a n t  Miej ­
skiego  Oś ro dka  W. F., ul. ż u ła w s k ie g o  
2, il-gie p ię t ro  od  godz.  18 — 19 co- 
dz ien ie .

Zawodnicy ,  którzy byli zap isan i  do 
poprzednie go  biegu,  winni  zapisy o d ­
nowić.

Ujęcie z łodzieja .  W m cu  l ipcu  
r. b. n a  s z k o d ę  dyr ekc j i  Kanal izacj i  i 
W o d o c i ą g ó w  sk r a d z io n o  s t a lo w e  im ad ło  
ko w a ls k ie ,  wa r toś c i  50 z ło tyc h .  P r z e ­
p r o w a d z o n e  przez  po l ic ję  d o c h o d z e n i e  
us ta l i ło  że k r adz i eży  tej  d o k o n a ł  Z y g ­
m u n t  P a w la k  (ul. S r e b r n a  54)  k tóry  
został  z a t r z y m a n y  i p r z e k a z an y  w ła d z o m  
s ą d o w y m .

200 Z ł.  ł u p e m  złodzieja .  P. W ł a ­
d ys ła w ow i  B e n d u k o w i ,  z a m .  w W y cze r  
pa c h  Doln ych  n i e z n a n y  z ło czyńca  
sk ra d ł  z m i e s z k a n i a  200 zł. g o t ó w k ą  i 
u lo tni ł  się.  Za  z ło dz ie jem c z y n i o n e  są 
po sz u k iw an ia .

Złodziejska tró jka.  Policja u s t a l i ­
ła w to ku  d o c h o d z e n i a ,  że k r a d z i e ż y  4 
par  k a m a s z y  na s z k o d ę  S o s iń s k ie g o  
K o n ra d a ,  d o k o n a l i :  M u c h a  Pa we ł  Piotr  
(ul .  P o g o d n a  23), Pożar l ik  S t e f a n  ( P o ­
g o d n a  6) i S ta cho w ic z  S t e f a n  ( P a n n y  
Marji  40; .  O s a d z o n o  ich w areszc ie.  

„Z em sta"  właścicielki domu.
Do I k o m i s a r j a t u  policj i  zgłosi ł  s ię 

p. Władys ław G łu szek  (ul. Mic kie wi ­
cza 16) i z a m e ld o w a ł ,  że właśc ic ie lka  
d o m u ,  w k t ó r y m  z a m ie sz ku je ,  p. A n t o ­
n in a  K u b a ń ,  w chęc i  d o k u c z e n i a  m u  
obla ła  feka l jami  w y s t a w i o n e  p rz e z e ń  
w b r y tw a n n ie  gruszki ,  k t ó r e  d o s u s z a ły  
się na s łońcu .  S p r a w a  będz ie.

Pożar w miejskiej  sk ładnicy  ap 
tecznej.  vv so b o tę  o godz  10 wiecz.  
m i a s t o  za a la rm o w an e  zos ta ło  sygnałami  
pożarow-emi i lo tem błyskawicy rozesz ­
ły  się pogłoski ,  że pali s ię Rada  Miej ­
ska.  Okaza ło  się jednak,  że pożar  po­
wsta ł  w miejskiej  składnicy ap teczne j

przy wydzia le  zdrowia i opieki  sp o łe cz ­
nej przy ul. Dąbrowskiego  14, w tym sa 
my m  domu ,  co 1 Rada Miejska.

Przybyła szybko na m i e j s c e  S t r aż  
Ogniowa prz ede wsz ys tk ie m usunę ła  b a ­
lon ze sp iry tusem.  Po  godzinne j  akcji  
pożar,  poważnie  zagraża jący c a łe m u  d o ­
mowi,  a zw łaszcza  położonej  o pię tro 
wyżej  b ib l jo tece  im.  dr .  Wład .  B iegań ­
skiego, zos ta ł  ca łkowic ie  opanowany.

St ra ty  wynoszą około 2.000 zł.
Znów dwa pożary  w powiecie.

We wsi Albertów,  na s z k o d ę  B ro n is ł a ­
wa, S t an i s ła w a  i J ó z e f a  braci  Kubat 
spa li ła s ię  s todoła  z desek ,  kryta s ło ­
mą  wraz  ze zb ożem .  S t r a ty  wynoszą  
1300 złotych.  Pożar  powsta ł  z z a p r ó s z e ­
nia  ognia.

W zag rodz ie  Wąsa  Ignacego,  we wsi 
Mokra,  gm. Miedźno,  powsta ł  pożar,  któ 
ry s t ra wi ł  obo rę  dr e w n ia n ą  krytą s łomą, 
oraz  15 m e t r ó w  s łomy. S t r a ty  wynoszą 
260 zło tych,  p rzyczyna  pożaru —  z a p a ­
lenie s ię  sa d z y  w komin ie  w przyle­
głym d o m u  mieszka lnym.

Słowo sportowe
Piłka nożna.
Częs tochówka— Brygada 3:1 (1:1)

B r a m k i  zdobyli :  d la  C z ę s t o c h o w k i
P a c h o l a k  z k a r n e g o ,  Król i S ikorsk i ,  
dla B r y g a d y  Polak .

Po  b e z r a d n e j  k o p a n i n i e ,  k t ó r a  c e ­
c h o w a ł a  m e c z e  ub.  n iedz ie l i ,  s p o d z i e ­
w a n o  s ię  że  na  m e c z u  w c z o ­
ra j szym u j r z y m y  grę  t e c h n i c z n ą  i p u ­
b l iczność ,  k tó r a  przybyła  b. l i czn ie  na- 
n a r e s z c i e  w ydzi e  z m e c z u  z a d o w o l o n a .  
S p o t k a ł  j ą  j e d n a k  z a w ó d .  To,  c o ś m y  
widziel i  n i e  m o ż n a  n a z w a ć  m e c z e m  pił 
k a r sk im  czołowych d r u ż y n  n a s z e g o  
m i a s t a .  C z ę s t o c h ó w k a  w y s t ą p i ł a  d o m e  
czu  te g o  w k o m p l e t n y m  sk ł adz i e .  B r y ­
g a d a  ty lko  b e z  H adz ik a .  P i e r w s z e  m i ­
n u t y  gry,  to  z m i e n n e  a t ak i  o b u  d r u ­
żyn  przy lekkie j  z m n i e n n e j  p r z e w a d z e  
t a k  j e d n e j  j ak  i d r u g ie j  d ru ż y n y .  Sy- 
tu a c y j  p o d b r a m k o w y c h  było  dużo ,  j e d ­
n a k  n i e w y k o r z y s t a n y c h  pr zez  n i e u d o l ­
n o ś ć  o b u  a t a k ó w .  W 35 min .  s ę d z i a  
d y k t u j e  rzut  k a r n y  za faul  Kieszczyń- 
s k ie g o  przec iw Br yga dz ie .  E g z e k w u je  
go  p e w n i e  P a c h o l a k ,  z m u s z a j ą c  Krzyka 
d o  k a p i tu la c j i .  W d w ie  m i n u t y  późnie j  
Po la k  d o s t a j e  p i łkę  n a  ś r o d k u  boi ska ,  
p i ę k n i e  p r z e c h o d z i  z n ią  pod  s a m ą  
b r a m k ą  p r z e c iw n ik a ,  z d o b y w a j ą c  w y ­
ró w n a n i e .  Do k o ń c a  p ie rwsze j  po ło w y 
B r y g a d a  m a  l e k k ą  p r z e w a g ę .  Król zdo  
b y w a  d r u g ą  b r a m k ę  d la  C z ę s t o c h o w k i ,  
a w 37 min .  S ik or sk i  u s t a la  w yn ik  m e  
czu.  O c e n i a j ą c  g r ę  d r u ż y n ,  s tw ie rdz ić  
na leży ,  że ta k  C z ę s t o c h ó w c e ,  a  wszcze-  
gó lnośc i  B ry g a d z ie  d a l e k o  d o  f o r m y  
ja k ą  mia ły  w g r a c h  m i ę d z y g r u p o w y c h .

S ę d z io w a ł  m e c z  p. K l e i n h a u s .

Warta  (Zawiercie) — Korona (Ra­
dom sko)  2 :0 .

S p r a w o z d a n i a  w j u t r z e j s z y m  n u m e r z e .

Wyniki ligowe.
W is ła — P o d g ó r z e  1:0.
C r a c o v i a —W a r s z a w i a n k a  2:0.
R u c h — P o g o ń  5:0.
L e g j a — W a r t a  3:2.

O wejście do ligi.
Śląsk  (Ś wię to ch ło wice)  —  G r z e g ó ­

rzecki  K. Ś. 3:2.
Ś l ą sk  w szed ł  d o  f i na łu  r o z g ry w e k  

o w e j śc ie  d o  ligi.

Mecz przyjacielski.
G a r b a r n i a —(Jnja  7:0.

MffesE- J
PUDEjLKTÓRY t r w a l e  p r z y l e g a

Nowa gwiazda naszej  
lekkoatletyki.

Wczora j  o d b y ł  s ię  w W a r s z a w i e  
d a w n o  o c z e k i w a n y  wyśc ig  na  d y s t a n s i e  
p ięc iu  k i l om e t rów.

Nies t e ty  n ie  wzią ł  w n i m  udz ia ł u  
w ie lo kr o t ny  mist rz  Kusoc ińsk i ,  k tór y  po 
o n e g d a j s z y m  w y p a d k u ,  po z o s t a j e  po d  
o p i e k ą  lekarzy .  Co gorsze ,  l e k a rz e  o- 
rzekli  p o d o b n o ,  że  u r a z y  nóg  u n i e m o ż  
l iwią K u s o c i ń s k i e m u  b i e g a n i e  n a z a w -  
sze.

S t a r t  od b y ł  s ię  o g. 5-ej .  P ie rwszy  
i w p i ę k n e j  f o r m i e  p rzerwał  t a ś m ę  
o n e g d a j s z y  zw yc ięzca  L e h t i n e n ,  u z y ­
s k u j ą c  czas  14 m i n u t  57,6 s e k u n d .  Po 
nim- p rzyszed ł  P e t e r s o n  w cz a s ie  15 
m i n u t  03.6 s e k u n d y .  J a k o  t rzec i  w re sz  
cie,  w ś r ó d  n ies łychanego^ ,  e n t u z j a z m u  
pub l ic znośc i  m i ja  m e t ę  polski  z a w o d ­
n ik Noji ,  w cz a s ie  15 .084 .  Cz as  o s i ą g ­
n ię ty  przez  n o w ą ,  w s c h o d z ą c ą  g w ia z d ę  
n a s z e j  l e k koa t le ty k i  No jego ,  j es t  n a j ­
le p s z y m  p o z a  K u s oc iń sk im  p o ls k im  
c z a s e m .

Noji,  s to la rz z Ziawodu, p o c h o d z i  z 
oko l ic  P o z n a n i a  i wyróżni ł  s ię  już w 
r o k u  b i e ż ą c y m ,  p r z y c h o d z ą c  p i e rw sz y  
w b i e g u  n a r o d o w y m  nap rze ł a j  w W a r ­
szaw ie .

Wc zora jsz y  s u k c e s  w b i e g u  o me-  
m o r ja ł  ś .p F u y e r a ,  s t a w ia  go  z d e c y d o ­
w a n i e  n a  cze l e  po lsk ic h  b iegaczy .

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w W a r  

szawie z długoletnią praktyką.

IDO proc. pewności f l o to g o  w ykonan ia .
Do akt Nr. Km. 632-1934 r.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w Cz ęs to ­

chowie ,  2-go rew.  Józ e f  So la rczyk  zam.  w 
Cz ęs tochowie  p r z y  u licy Ki l ińskiego  30, 
na  za sa dz i e  ar t .  602 K.P.C. obwieszcza ,  ź.. 
w dniu 10 p aź d z i e r n ik a  1934 roku,  od g. 10 
rano,  od będz ie  się 2 l icytacja pub l i czna r u ­
chomości ,  w Cz ęs t och ow ie  przy  ul N. M a r ­
ji P a n n y  Nr. 5 w  loka lu Icka F i l ipowicza ,  
składa jących  się z 60 pal t  - da ms k i ch  i CO 
p a l t  m ę s k ic h ,  o sz ac ow a ny ch  na  łączną su ­
mę  1800 zł., k tó re  można  oglądać w dniu 
l icytacj i  w  mie j scu  sp r z e d a ż y ,  w  czas ie  wy 
żej  oznaczonym.  Licytacja  w d r u g im  t e r ­
min i e  pon iże j  szacunku.

Częs tochowa ,  dn ia  17 w r z e ś n i a  1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

Do akt  Nr. Km 143/1934.

Obwieszczenie.
Komorn ik  S ą d u  Grodzk iego w Cz ęs to ­

chow ie ,  2-go r e w i r u  Jó ze f  Solarczyk,  zam,  
w  Częs tochowie  p rzy  ul icy Ki l ińskiego 30, 
na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C.  o b w ies zcz a ,  że 
w  dn. 10 p aź d z i e r n ik a  1934 r. odgodz .  10 r a ­
no od będ z i e  się l icytacja  pub l i czna  r u c h o ­
mości ,  w  Częs tochowie  p rz y  ulicy K a t e ­
d r a ln e j  Nr. 8, w  f i rm ie  „ I z ra e l  Me: t l i s“i 
sk ła da j ący ch  się z meb l i ,  o szacowanych  na 
ł ą cz n ą  sum ę  700 zł., k tó r e  możn a  ogladac 
w dn iu  l i cy tacj i  w  mi e j sc u  sp r ze da ż y ,  w 
Czasie w y ż e j  ozna czonym.  L icy tac ja  w dru 
g im t e rm in ie  pon iże j  szacunku .

C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  15 w r z e ś n i a  1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

„Stomal11Eliksir d o  
z ę b ó w

L a k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — ,  |
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S Ł O W O  K O B I E C E .
Od lnianych płócien do jedwab­

nych pajęczyn damskiej 
bielizny.

W  głębokieb  szufladach s taroświec­
k iej  komody,  lub na półkach mahonio­
wej  b ie l i ź m a r k i  k r y ł a  się b ie l i zna na­
szych babek i matek .  By ło  je j  zw ykl e  
bardzo dużo. Panna,  wychodząca zamąż  
dostawała w wyp raw ie  po k i lka  tuz inów  
sztuk b ie l izny z mocnego płótna, suto 
marszczonej ,  ozdobnej w falbanki  i ma­
sywne hafty.

T rz eb a  przyznać jednak, że nie była  
ona ani zbyt  ładna, ani estetyczna,  jak  
biel izna noszona obecnie. W  d z is i e j ­
szych czasach nawet  pani  zamożna nie  
Posiada b ie l i zny  po k i l ka  tu z in ó w — ma  
je j  po k i lka  sztuk,  ale każda jest  do­
prawdy ładna i gustowna. T r w aj ąca  już  
od ki lku la t  moda b iel i zny  ko lorowej  
je s t  bardzo praktyczna i cieszy się 
w ie lk iem powodzeniem. W y k w i n tn ie j s z ą  
ro bimy  z dobrych jedwabi  do prania,  
ozdabiamy ładną,  de l ikatną koronką,  
albo ręcznym haftem, obecnie bardzo  
modnym, no i t rzeba przyznać —  p r a k ­
tycznym.  K o l o r y  dobieramy jasne,  pa­
stelowe.  Wsze lk ie  odcienie różowego,  
łososiowego, more lowego,  kremowego i 
jasnego seledynu przedstawia ją  bogaty  
Wybór, tak,  że każda pani może nosić 
ulubiony swój kolor  b ie l izny.

Pod suknie jedwabne wi zyt owe  i 
wieczorowe k ładz ie się jedwabną kom-  
binezkę  albo t. zw. spód, noszone w 
t y m  samym kolorze co i suknia.  Zeby  
«żywić  jedn os ta jny ,  często ciemny ko ­
lo r  kombinezk i  przyozdabiamy j ą  kolo­
rem  żywszym, jaśnie jszym.  Bardzo ład­
ne i e fektowne jest  połączenie ko lorów  
bronzowego z morelowym,  albo leciuch  
Uo niebieskim. Jasnym jedwabiem p r z y ­
ozdabiamy zw yk le  ciemną kombinezkę  
u góry,  często także pomysłowo wsta­
wiamy  je  u dołu. T rz eba  przyznać,  i e  
jedwabna b ie l izna je s t  bardzo e fek tow ­
na, nader mi ła w noszeniu i łatwo się 
pierze  je s t  także  n iezb yt  droga, zwłasz  
«za je że l i  pot raf i  j ą  pani sama uszyć i 
Wyhaftować.  N ies te t y ,  ma ty lko  tę  
je d n ą  wie lką  wadę, że w porównaniu  
do b ie l i zny  batystowej  czy opalowej ,  
j e s t  znacznie mnie j  t rwała .  Ale teraz  
panie nie sprawia ją  sobie przecież  bie  
l i zn y  na całe życie.

Dobre rady.
Fu sy  z kawy wy le wa ne  do zlewu o< 

ozyszczają doskonale rury ,  odprowadza­
jące wodę, ze wszystkich  osiadających  
na nich nieczystości.

... przy  myciu półek w śp iż a m i  na­
le ż y  dodać do wody spory kawałek a łu ­
nu, by uchronić je  od robactwa.

... kawał  korzenia  f iołkowego włożo ­
ny  do kot ła ,  nada b ie l i źn ie  mi ły ,  d e l i ­
ka tn y  zapach.

... pozostałą esencją herbac ianą moż

AN TO NI STANKIEWICZ.

BRYGADA
1 3 P o w i e ś ć .

— Byle się nażreć dosyta! I żresz 
•Chleb jeszcze krwią świeżą zbroczony, 
ch leb rannemu, lub trupow i wydarty 
pożerasz i cieszysz się, że tamten nie 
wstanie i nie odbierze ci chleba.

Tak m ów ił sierżant i dodawał:
— „Po cholerę ci to mówię, sam 

, tego doświadczysz, a może nawet nie
zauważysz, jak my tu w ielu zjawisk nie 
dostrzegamy, jak  nie zauważamy, że 
piąte przykazanie głosi: nie zabija j!” — 
Nie powin ien do kra ju  w racać.. Tak, 
sierżant już nie wróci do kra ju— może 

'n i k t  z nich nie wróci. Może i ja nie 
wrócę, bo nogi ciążą jak o łowiane i 
głowa ciąży coraz bardziej na piersi.

Teraz pociski rwą wokół, z iemia 
jęczy ciężko i im pet wiatru jest w ie lk i,  
że trudno się utrzymać na nogach, w 
g łow ie huczy jak w m łyn ie , a grad 
ziemi sypie się na umęczoną głowę.

Poprzez pole wśród gradu kul i po­
cisków, w świetle łuny  pożogi krwawej 
idzie ocho tn ik  nogi wlokąc z trudem  i 
c iężk i karabin. Idzie, by oddać m e ldu ­
nek porucznikowi i p lecak żonie sier­
żanta, którego trup  pozostał w płoną­
cej chacie, obok trupa bolszewickiego 
zbira z obandażowaną głową i trupa

na podlewać w ia ty  doniczkowe, co jest  
dobrym dla rośl in nawozem.

Śliwki w occie.
Przegotować ocet z cukrem, cynamo  

nem i goździkami .  I lość zależna od 
smaku. Tern zalać pokłóte ś l iwki .  Po 
paru godzinach ocet zlać znowu p r z e ­
gotować i m m  zalać znowu śl iwki .  T rz e  
ci raz zlać ( jeśl i  uważa się, że zamało  
słodkie to dosypać cukru)  przegotować  
i w gotujący ocet wrzucić  śl iwki ,  żeby  
się parę razy  zagotowały i odstawić.

Korniszony.
Obetrzeć,  dobrze nasolić na 12 g o ­

dzin z soli wy jąć ,  znowu obetrzeć, z a ­
lać octem le tn im przegotowanym z ko­
rzeniami  (bez  cukru) za parę godzin  
ocet zlać, znów zagotować i znowu za­
lać ale ju ż  octem gorętsz ym,  a trzeci  
raz zalać ju ż  gorącym octem. Odstępy  
po ja k ie ś  12 godzin (rano i wieczór) ,

Jak pielęgnować rośliny 
doniczkowe?

Podlewanie  hodowanych w mieszka­
niu rośl in je s t  podstawą całej pielęg­
nacji .  W  większości wypadków wszyst  
kie  usychania i niedomagania rośi in do 
niczkowych ma swoje źródło w n ieu-  
m ie ję t nem  podlewaniu.

Zarówn o brak wody,  j a k  i nadmiar  
je j ,  bardzo łatwo szkodzi rośl inom.  
Niem ożl i we  byłoby danie ścisłych wska  
zówek,  ja k  często na leży  podlewać ro­
śl iny  —  powinno się to robić zasadni ­
czo wtedy, gdy  tego potrzebują,  a więc  
gdiy ziemia w doniczce jes t  sucha.  
Sprawdzić to możemy, biorąc w palce 
szczyptę  ziemi;  sucha będzie ro zsy py ­
wała sit ,  w i lg otn a  lepi  się w palcach.  
Można t e *  sprawdzić pot rzebę wi lgoc i ,  
uderzając z g ię ty m  palcem w doniczkę:  
gdy bry ła  w doniczce j e s t  sucha us ły­
szymy dźwięk  ostry,  dzwoniący,  gdy  
zaś jest  wi lgotna,  doniczka wyda dźwięk  
głuchy.  W  porze z imowej,  naogół  bio­
rąc, roś l iny  w ym aga ją  mn ie j  wody, niż  
wiosną i latem, w okrasie weg etac j i .  
W y j ą t e k  stanowią rośl iny wodne, jak  
kala,  si tnik,  k tó re  zawsze bardzo dużo 
wody potrzebują.  Do roślin, k tó re  spec 
ja l n ie  znów obawia ją się nadmiaru wi l  
goci, należą wszystkie kaktusy .  W  po 
rze  z imowej  wystarczy  im podlanie,  
dość obf i te z resztą 4 —  5 dni ,  a na­
w e t  rzadz ie j .

W ię c e j  wody wymagają  w okresie  
kwi tn ie n i a .

Rośl ina podlewana zby t  obficie mo­
że ulec t. zw. „za lan iu” następuje w t e ­
dy gnicie korzeni ,  a następnie więdnię  
cie i usychanie l iś«i.  W  tak im wypad­
ku jed ynym ra tun kie m je s t  wyjąć rośl i  
nę wraz  z bry łą  z doniczki ,  poobcinać 
OBtrym nożem nadgniłe  korzenie,  prze  
sadzić do świeże j  z iemi  i podlewać u ­

miarkowanie .
Z b y t  rzadk ie  i skąpe podlewanie do 

prowadzić  może do „zasuszenia" roś l i ­
ny. Najczęściej  zdarza się to z roś l ina­
mi kw i tnąc em i ,  k tóre  pot rzebują  b a r ­
dzo dużo wody. Bardzo ła two je s t  zasu 
szyć np. prymulę ,  k tóra  w przec iągu  
paru godzin potraf i  zwiędnąć w sposób 
opłakany.  W  ta k im  wypadku naj lepiej  
wstawia całą rośł inę do miski  z wodą,  
gdyż  zeschnięta b ry ła  trudno nasiąka  
wi lgoc ią .  Dop ro wa dze n ie  do tego s ta ­
nu jes t  dla rośi in bardzo szkodl iwe.  
Woda,  j a k ą  podlewamy rośl iny,  nie po­
winna być zimna o temper atur ze  poko­
jo w e j  15 —  16 st. C. O i le to możl iwe  
nie powinno się używać wody studzien  
nej.  czy też z wodociągu,  o wie le  lep­
sza dla rośl in je z t . w o d a  deszczowa, ze 
stawu,  czy też stopionegu śniegu.

Prócz  u t rz ym ywa n ia  w odpowiedniej  
wi lgoci  z iemi  w doniczce, bardzo jest  
ważne możl iwie  częste skrapianie  i ob­
myw anie  rośl in.  T y m  sposobem dopro­
wadzamy do liści konieczną wi lgoć,  a 
pozatem obm y w a m y  je  z kurzu,  k tó ry  
działa bardzo szkodl iwie ,  un i em ożl iw ia ­
jąc  roś l in ie  parowanie .  Do rośl in ,  dla  
których czeste zraszanie jes t  koniecz­
nym wa ru ok ie m  rozwoju należą palmy,  
paprocie,  sparagusy, araukar ja  i inne.  
Rośl iny  o dużych liściach, j a k  np. f iku  
sy, aspi l is try  m y j e m y  m i ękką  gąbką.  
Woda do skraplania  powinna być c iep­
lejsza od pokojowej ,  gdyż ochładza się 
w powiet rzu.  Doskonale te *  robi rośl i ­
nom wynoszenie na n ie zb y t  si lny,  letni  
deszcz.

Wiadomości udiown.
Jeszcze chwila, 

a byłoby zapóźno...
Do kon f l ik tów  życiowych Jacka Nor- 

tona należał fakt, ie  będąc posiada­
czem o lb rzym ich  zakładów radjowych 
stał się od k i lku  lat wrogiem radja.

N ienaw idz ił go zresztą z całej d u ­
szy. Przyczyna była uzasadniona i zro­
zum ia ła .

Zona jego, p iękna am erykanka  za­
kochała się w tenorze, występującym 
w broadcastingach. A potem to już tak, 
jak zwykle: rozstanie się, rozwód, duże 
straty m aterja lne, a co najgorsze —  
cios dla jego męskiej am bic j i .

Przeżycia te w ytw orzy ły  w n im  roz­
goryczenie i poprostu nienawiść do 
każdego niemal aparatu radjowego.

Któregoś dnia o trzym ał z f a b r y k i  
jak iś  nowy model aparatu przenośne­
go i chcąc nie chcąc musiał go w 
przeciągu tygodnia wypróbować i wy­
dać o n im  swoją opinję.

Złość w nim wzbierała, ale interes 
interesem —  trudno!

W  pierwsze przypadające święto za

brał aparat do auta i wraz ze swym 
przyjacielem, prześlicznym szkockim 
psem owczarem —  wyruszył w drogę 
na wybrzeże morskie.

Odczuwał przedsmak wypoczynku i 
cieszył się, że po ca ło tygodn iowej c ię ­
żkiej praoy ma przed sobą perspekty­
wę wypoczynku, ciszy i odosobnienia. 
Po drodze zatrzymał się w małej m ie ­
ścinie, aby wstąpić do apteki po pro­
szek nasenny, którego reklamę spo t­
kał na przydrożnej dużej tablicy. Po­
stanowił więc kupić go, aby zabezpie­
czyć sobie ca łkow ity  wypoczynek.

Wszedł do apteki, a że właściciel 
je j  zażywał właśnie w tym  czasie po­
obiedniego wypoczynku, obsłużył go 
więc jakiś senny i apatyczny jegomość, 
k tó ry  szperając długo po szufladkach 
aptecznych i wysuwając je po kolei, 
znalazł wreszcie to czego szukał — 
małe pudełeczko — które wręczył go ­
d o w i.

Po chw il i  Jack Norton pędził już 
w k ie runku  wymarzonej zatoki, a po 
n ied ług im  czasie zatrzymał się tam na 
świąteczny weekend, zabierając się je ­
dnocześnie do wypróbowania aparatu. 
Odezwały się dźwięki m uzyki. Jakiś 
męski głos śpiewał neapolitańską p io ­
senkę. Jack zagryzł warg i — cierpiał.

—  bussines!
Raptem nastąpiła przerwa:
—  Aha —  pomyśla ł Jack więc 

jednak nie jest tak bardzo dobry ten 
aparat... już chciał się podnieść, ażeby 
zbadać przyczynę przerwy, gdy w tern 
dał się słyszeć zdenerwowany głos 
speakera:

—  Hallo! Hallo! W iadomość dla 
wszystkich! Au tom ob il is ta  z psem o w ­
czarem, k tórem u dziś popołudniu w 
aptece w miasteczku N... sprzedano 
środek nasenny —  jest w n iebezp ie­
czeństwie! zamiast proszku na sen — 
otrzym ał proszek strychniny! S trychni­
na jest straszną trucizną! P ilnu jc ie  na 
drogach! Zatrzymajcie! Ostrzeżcie, pana 
w aucie w psem owczarew!

Głos zamilk ł — muzyka zadźwię­
czała na nowo.

Jack śm ierte ln ie  blady rozejrzał się 
dokoła jak n ieprzytomny. Zdawało mu 
się, że śni. O rzeczywistości p rzypom i­
nało mu ty lko  białe małe pudełeczko, 
które odnalazł ręką w kieszonce k a m i­
zelki.

Tak —  tym  panem —  był on sam.
Słońce na horyzoncie k ład ło  swe 

ciepłe, łagodne prom ien ie  na b łę k i t ­
nych falach oceanu... fale szemrały ma 
rząco, rozpryskując się o kam ienny 
brzeg. Świat p ław ił się w całej swej 
krasie.

Jack spojrzał na swego psa:
— Ży jem y przyjacielu, no i chyba 

pojednam y się z „N im "  rzekł cicho, 
wyciągając rękę prawie bezwiednie w 
k ierunku skrzynki radjowej.

tak:

*  *
Od strony „ k u l is ” historja wygląda

Aptekarz po przebudzeniu o trzym ał

starca z rozstrzaskaną głową. Ogień 
wszystko strawi.

— Piąte nie zabijaj! — Boże, bądź 
m iłośc iw  m n ie  grzesznemu i duszy m o ■ 
je j!

Grom przeszył powietrze, wstrząsnął 
n im  potworn ie , w ie lką  fontannę ziemi 
w górę wyrzucił, lej o lb rzym i żłobiąc.

A gdy czarna ta fontanna opadła i 
dym się rozwiał, ochotn ik  już nie szedł. 
Leżał wtłoczony w z iem ię .f

Tej misji poddał się kapral n iechęt­
nie. No chyba; myślał: „co jest, daia-
da z siebie będę robił, nagła krew by 
to...”

Teraz już, zcyw ilowany, czuł się 
id jo tyczn ie , jak gdyby wraz z m u n d u ­
rem zatracił część swej duszy — nie 
przestał być żołnierzem, a nie nauczył 
się jeszcze być cywilem. To k łopotl iwa 
sytuacja: ciągle się cz łow iekowi zdaje, 
że go coś opada, że coś ma niezapięte 
a serdeczne przekleństwa same cisną 
się do ust. Szczególnie teraz, w w y ­
tw o rnym  saloniku, czuł się djablo po­
dle. Gdyby nie trzy wódki, jak ie w yp ił 
dla dodania sobie odwagi, co fną łby się 
ode drzwi. Wacek jednak prosił, trudno 
było  mu odmówić, zwarjowanemu re­
kru tow i, k tóry  okazał sję naprawdę b y ­
czym chłopem.

Siedząc na skraju kanapki kapral 
k lą ł swe zażenowanie.

—  Psiakrew, n iepotrzebnie piłem. Z 
gęby mi czuć będzie i zaraz pozna, że 
jestem moczymorda.

We drzwiach ukazała się ona, roze- 
śmizna, piękna, w iośniana. Zerwał się 
i uk łon i ł  n iezgrabnie To pobudziło ją 
do serdecznego śmiechu. Stanowczo, 
ten je j śmiech perlisty i je j urodą wioś 
niana nie spodobała się m u— była za- 
piękną i zawesołą.

Podała mu rączkę i roześmiana p y ­
tała:

—  Więc pan jest przyjacielem m o ­
jego chłopusia?

Zapom nia ł się:— Tak jest!— odpowie 
dział żo łn ie rsk im  zwyczajem.

I znów jej perl is ty  śmiech:
—  Pan jest wzorem stuprocentowe­

go żołnierza. Odrazu można poznać, 
że jest pan świeżo upieczonym cywilem. 
Raportuje pan jak przed szarżą.

To go zażenowało jeszcze bardziej, 
w y jaśn ił jąkając się:

—  Przyzwyczajenie, proszę pani, 
człowiek tyle lat się w wojsku przeba- 
łaga...— przebył, że t rudno odwyknąć 
tak odrazu Szczególnie nie mogą się 
przyzwyczaić do cywilnego ubrania. 
Ciągle mi się zdaje, że mi to, że mi 
tamto...

Była rozbawioną tern jego zażeno­
waniem:

— Współczuję z panerrt, to  musi 
być rzeczywiście strasznie n iem iłe  u- 
cżucie. Ale niechże pan siada— zmusiła

go, by usiad ł— i opowiada o chłopusiu. 
Ja z takiem zn iec ierp liw ien iem  oczeku­
ję jego powrotu. Jak i on n iedobry, pa­
nie! Ja z jego lis tów nic zrozumieć nie 
mogę. Nawet nie w iem, czy był c iężko 
ranny i jak  długo leżał w szpitalu. 
Przecież to okropne, że ja, jego narze­
czona, najpóźniej się dowiedzia łam o 
tern, żte on był ranny. To było n ie ­
godziwe z jego strony. Szczególnie 
ten jego ostatni list: ja na niego ocze­
kuję, tęsknię a on ma jakieś w ą tp l i­
wości, pyta, czy zechcę go widzieć, czy 
będę go kochać tak jak dawniej. Mnie, 
która kocham jego ty lko ! Jakiś ta je m ­
niczy brak odwagi, zastrzeżenia... Prze­
cież on najlepie j wiedzieć powinien, 
czy ja go kocham, m ógł to wiedzieć z' 
moich lis tów do niego p isanych. Prze­
cież to się wyczuwa, prawda panie?

Panie dobry niech mi pan powie 
prawdę, co to wszystko znaczy. A m o ­
że on się zakochał w jak ie j inne j ko­
biecie?

Kapral czuł się coraz podlej. Gdy- 
byż to można powiedzieć z prosta, a jak 
się komu nie spodoba, t o . . Nagła krew, 
dziada z siebie musi robić

— E, proszę pani — powiedzia ł w y­
m ija jąco— nic, napewno n i c . .  Być m o ­
że, że..; No oczywiście, że tak.

— Ze co?—podchwyciła.
—  No, m artw ić pani niechciał i d la­

tego nie pisał, że leży w szpitalu.
C. d. n.
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od swego po m o cn ik a  krótkie  s p r a w o ­
zdanie,  że . i n t e r e s  dziś nie idzie", 
sp rz ed an o  tylko p u d e łk o  proszków na 
sen i w doda tku ni e  m ożn a ich było 
znaleźć.  Aptekarz  zdziwił się n iepo­
miernie,  gdyż proszki,  jako silnie r e ­
k lam o w an e  leżały w specja lnej  g a ­
blotce.

— Gdzie ich pan u l icha szukał? I 
co pan właściwie sprzedał?

A kiedy za s tę pca  pokazał  mu szu- 
f fadkę — zbladł śmier telnie.

— Strychnina. . .  st rychnina. . .  śmierć 
n ieunikniona.

Rzucono się do te lefonów,  zawia ­
d o m io n o  policję,  skąd po s tanow iono  
przes łać  n a ty ch m ias t  ko m u n ik a t  do 
broadcas t ingu ,  a w krótkim czas ie już 
drogą e t er u  rozległo się b łyskawiczne 
ost rzeżenie:  — Hallo, hallo! Pan z ps em  
ow c za re m  w aucie. . .  — które usłyszał 
Jac k  i k tóre  ura towało  mu życie.

Z KRAJU.
Kolej dla propagandy

ruchu turystycznego.
W Wilnie rozpoczęły się obrady 

kierowników tu rys tyki  ze wszystkich  
dyrekcyj  kolejowych. Uczestnicy zjazdu 
obradują  nad sprawą propagandy ruchu 
ruchu wycieczkowego,  na d  sprawą zdi ż  
ki taryfy  dla tu ry s tów  oraz nad  spra- 
wą specja lnych pociągów w okres ie  z i ­
mowym i le tnim.

Powiła trojaczRi
i porzuciła je na szosie.

We wsi Maliniaki gminy jaźwińskie j  
(Wileńskie) powiła 27 le tn ia  Zyta Bociu 
kowa t rojaczki .  Nie mając pomocy ma- 
t e r j a ln e j  od męża,  który  wyjechał  na 
roboty  do Łotwy i nie powrócił,  bez­
radna  kobieta porzuci ła niemowlęta 
przy drodze.

Dzieci znalazł  jeden z p rze je idża ją -

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asys t .  w o l.  o d d z .  c h i r u r g ,  
f l k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W a rsza w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Ciągle mi przed oczami s tała jego 
twarz  poważna, wygolona s tarannie ,  wy 
krżywiona bolesną agonją,  gdy go zna­
leziono na  wi lgotnej  posadzce wt za- 
krys tj i .

Poszedłem do siebie,  by przeczekać 
parę  godzin,  pozostałych do odejścia 
pociągu i z radością,  z pewną ulgą na 
duszy i sercu,  znalazłem się wagonie 
wśród ludzi za ję tych swemi sprawami, 
nie t rapionych zapewne tak ponuremi  
myślami j ak  ja.

Nazajutrz koło godziny dziesiątej  ra 
no, s tanąłem we Włoszczowej,  w tym 
samym, co i poprzednio zajeździe,  u ży 
da Szai.  Powita ł  mnie,  j ak  dawnego 
znajomego, ale z ciągłą podejrz l iwoś­
cią.

— Co, pan znowu u nas?
— A znowu, mam intereaa  w Żelaź- 

nicy.
— To pan do Żelaźoicy jedzie?
— Tak, cóż cią tak dziwi?
— Dziwi? co ma dziwić, mnie nic 

nie dziwi! J a  się tak pitam z c ieka­
wości.

Umilkł i gładząc brodę pat rza ł  na 
mnie podejrzliwie.  Dziwiło to mnie, że 
nic nie mówił o katast rof ie w zakrys t ji ,  
ale widocznie żyd był os t rożny i miał 
s ię na baczności. Chcąc j ednsk z niego 
koniecznie coś wydobyć, po chwili zno 
wu zapytałem:

— Co tam słychać w Żelaźnicy?
Sząja Zrazu nie odpowiedział  na to

pytanie,  tylko łysnął na mnie kaprowa- 
temi  oczami i rzekł:

— Co ma być słychać? J a  już daw­
no w Żelaźnicy nie byłem u mnie s tam

Szalony lekarz przy operacji.
Niezwykła tragedja.

obrażenia,  że zmar ł  wkrótce po prze 
wiezieniu go do szpitala.

O wręcz niezwykłym wypadku do- 
nos&ą z większego mias ta prowincjonal ­
nego Nymburka,  niedaleko Pragi .

Wypadek tern smutnie jszy,  że idzie 
o lekarza,  k tóry  zabił pacjenta  w chwi­
li, gdy miał  wszystkie swoje umiej ę t ­
ności i całe swe doświadczenie skoncen ­
t rować n a  ura towanie życia ludzkiego — 
przy operacji .

Przed kilku dniami przywołano okrę 
gowego leka rza  dra Vyml&tila do pew­
nej pacjentki  okol icznej  wsi Szlotawy. 
Leka rz  stwierdził ,  że pacjentka  krwawi 
dość s i ln ie  po przeprowadzeniu  na niej 
niedozwolonego zabiegu spędzenia  pło­
du. Skoro wszystkie użyte ś rodki  nie 
pomogły,zdecydował  się po t rzech dniach 
do przeprowadzenia  operacji .

D. Vymlat il  dokonał j ednak operacji  
nieszczęśliwie.  Po wyciągnięciu je l i t  pa- 
cjeutki,  uciął około 10 cm. długi k a ­
wałek wnętrzności  założył ranę  z obu 
s t ron  watą  i odjechał.

W kilka godzin potem dostała pa­
c j entka  wysokiej  gorączki ,  tak, że mu­
siano j ą  natychmias t  przewieźć do szpi 
tala w Nymburku. Tutaj  rozpoznano, 
rzecz jasna ,  wkrótce sytuację,  ale na 
tychmias t  przeprowadzona operacja  nie 
pomogła już  i pacjentka  zmarła.

L eka rz e ,k tó rz y  przeprowadzi li  obduk 
cję zwłok z rozkazu t amtej szego  sądu 
s twierdzil i ,  że j e s t  niemożliwe, aby dr. 
Vymlati l  mógł czyn swój popełnić przy 
zdrowych zmysłach.  Ponieważ już przed 
tem od dłuższego czasu przejawiały się 
u n iego pewne symptomy choroby u- 
mysłowej,  został  dr. Vymlat i l  p rzew ie ­
ziony do Prag i ,  gdzie lekarze  w m ie j ­
skim szpitalu s twierdzil i  pewne objawy 
nienormalności.  Szalony lekarz pozostał  
też już  w leczeniu na oddziale psychja 
t rycznym w Pradze .

Wypadek wywołał zrozumiałe poru­
szenie zarówno w Pradz e  jak i w Nym­
burku. Dotychczas  śledztwo stwierdziło,  
że dr. Vymlat il  pozostawał  już p rz ed ­
tem przez dłuższy czas w leczeniu psy- 
ohjat rycznem w Pradze,  nie mniej  prze 
to dziś nie można jeszcze  z csłą pew­
nością stwierdzić,  czy w danym wypad­
ku idzie o sza leńczy czyn chorego  czło­
wieka, czy leż o dość częs ty mimo 
wszystko fakt nieost rożności  lekarza  i 
fa ta lnej  pomyłki.

Narazie prowadt i  sąd jeszcze ciągle 
ś ledztwo w tym t ragicznym wypadku i 
przed ręką  sprawiedl iwości  uchronić 
może l e k w z a  jedynie  świadectwo jego 
kolegów psychjat rów.

RADJO.
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cych oficerów i zawiadomił sołtysa,  
k tóry  zaopiekował  się niemowlętami .

Bandyci z Czeladzi
rabowali na SląsKu niemieckim.

ślad sprawców i aresz towała  w Czela­
dzi t rzech braci Ju d ó w : Edwarda,  An­
toniego i Władysława,znanych p rzem y t ­
ników, przy których znaleziono część 
skradzionej  Lewinowi  gotówki.

W Bytomiu na Śląsku niemieckim 
dokonano śmiałego napadu rabunkowego.  
Tam tejszego kupca, HermaDa Lewina,  
napadło kil u osobników,  k tórzy ode­
brali  mu kilka tys ięcy marek niemiec­
kich, 10 kg. kamieni  do zapalniczek i 
k i lkanaście  zapalniczek.

Sprawcy zbiegli i mimo ene rg icz­
nych poszukiwań policji niemieckiej  nie 
zdołano ich ująć. Dochodzenia  dalsze 
wykazały,  że są to przemytnicy z Za­
głębia.

Policja bytomska skomunikowała się 
z polską, k tó ra  wpadła niebawem na

ZE ŚWIATA.
Niesamowite sKutbi

eksplozji gazu.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł .  MAR)AM Ż U K O W SK I  
Częstochowa, gAleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE Ogłoszeni a do wszystkich 

pism kra jowych  i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i c zasopi sma  k r a j cwe  

i z ag ran iczne .
SPRZEDAJE:  W y ro b y  tytoniowe,  pap i ero­
sy, oraz znaczki  s t emplowe,  pocztowe,  

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W jednym z domów przy głównej  
ulicy w Akwizgranie-Bur tscbeid  nas tą  
piła eksplozja gazu, po k tó re j  wywią­
zał się pożar.  4 osoby odniosły ciężkie 
rany  i zostały przewiezione do szpi tala.

Olbrzymie ciśnienie powiet rza s t r ą ­
ciło w chwili eksplozji  pewnego 16 l e t ­
niego chłopca z okna i i-go p ię t r a  ka­
mienicy. Chłopak odniósł  tak  ciężkie

L E K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ 6REJNIEC
przeprowadził sią

z I a l e i  w  II A leję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )
g dz ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

P r z y j m u j e  od 9 — l i  od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od 10 — 2 popo ł .

tąd n ikt  nie był. Czy ja wiem, co tam 
słychać?

— Ej,  — rzekłem z uśmiechem, — 
udajesz panie  Szajo, udajesz, że nic 
nie wiesz. Przecież  wszyscy tu mówią, 
że się tam kościół spalił .

— Hers te?  — mruknął  Szaja do 
swej żony, — nu, tak... kościół się spa 
lił. A poco jam mam o tem gadać?

— Niech go wielmożny pan nie 
słucha, — wtrąciła gadatl iwa i ładna 
Sura,  — on nic nie wie. W Żelaźnicy,  
proszę wielmożnego pana, nie kościół 
się spalił,  nie! Czy to mógł się spalić 
taki kościół,  co j e s t  cały z cegły bu do­
wany?

— No, a cóż się spaliło?
— Nic się nie spaliło. Był ogień, 

ale nic się nie spaliło. Ze wsi chłopy 
przylecieli  i wszystko uratowali .  To ta 
kie g łupstwo,  że o tem gadać nie wa r­
to. A bo to u nas po wsiach mało po­
żarów? Te chłopy, proszę  pana, to t e r a  
papierosy palą i chałupy palą i siebie 
palą A bo to j e s t  t e ra  jaki porządek? 
Oui takie pany, jak  i wielmożny pan. 
Co im kto tera  co zrobi?

Widocznie Sura zapat rywała się na 
rzeczy ze s tanowiska ult ra szlacheckie­
go. Nie wiele mnie to obchodziło; do­
wiedziałem się atoli  o jednem, że obo­
j e  małżonkowie s tarannie  unikają roz- 
mowv o wypadkach w Żelaźnicy,  że mi 
nie ufają i mają mnie w podejrzeniu.  
Jaka  tego była przyczyna,  w tej  chwili 
odgadnąć nie mogłem; postanowiłem ish 
przyprzeć,  jak  to powiadają,  do muru.  
W tym więc celu rzekłem;

— A z  ludźmi przy pożarze nie by­
ło wypadku?

— Wypadku? — powtórzyła zaniepo 
kojona nieco Sura,  rzucając ukośne wej 
rżenie na męża — jakiego wypadku?

— Słyszałem, że się ktoś spali ł  w 
kościele.

—  Hers te?  — teraz  mruknęła  Sura

tak —  nu, tak: gadają. .  Ale ozy to pra. 
wda, co ludzie gadają? czy ja  tam 
wiem. Myśmy nie byli w Żelaźnicy,  to 
nic nie wiemy.

I zmieniając nagle temat ,  zapytała.
— Wielmożny pan jedzie do Żelaź­

nicy? możeby pan co zjadł jeszcze. Mam 
szczupaka po żydowsku.  Żywy był, że­
bym tak  zdrowa była.

Przekonałem się, że się niczego od 
Sury i je j  męża nie dowiem o kat as t ro  
fie że laźnickiej  i tylko przez  moje py­
tania  budzę większą podejrzliwość i nie 
ufność, co w żadnym razie nie leżało w 
moim in teres i e .  Prze rwałem więc ro z­
mowę i przenios łem ją  na inne pole.

—  Proszę  cię, moja pani Suro,  nie 
znasz ty  tu w okolicy n iejakiego pana 
Mey era?

— Meyera?  A co wielmożny pan 
chce od niego? On j e s t  stary. . .

— A więc znasz go?
—  No, co ja go nie mam znać? Ży- 

dek musi wszystkich znać.
— A gdzież on mieszka?
—  Gdzie mieszka? Na wsi...
—  To wiem, ale gdzie?
— On ma folwark,  ładny folwark.
— A jak  się nazywa ten folwark?
— Jak się nazywa? Poco on ma się 

nazywać? On się nie nazywa, Ludzie 
powiadają,  co on się nazywa Paulina.. .  
czy j a  tam wiem.

— A gdzież to jes t ?
— Wielmożny pan chce tam jechać?
— Może i pojadę.
— Iii... — skrzywiła się — poco 

tam jechać? Tam nikt  nie jeździ,  z prze 
proszeniem wielmożnego pana.

— Cóż to znaczy! — rzekłem zacie­
kawiony tą  uwagą — ja przecież mogę 
jechać,  tylko nie znam drogi.

— Drogi? każdy chłop panu drogę 
pokaże, a poco pan do pana Meyera po 
jedzie? Mój Szaja panu załatwi in teres  
i my zarobimy.. .  czas taki ciężki, chło­

py t er az  panowie...
—  J a  sam muszę jechać .  Gdzież to» 

j e s t  ta Paulina?
— Ona j e s t  w lesie, w czystym le- 

sie za S t a r ą  Wsią.  Jabym tam nie mie-  
szkała.  To tak, jak  w pustyni .

—  Przecież  pan Meyer sam nie mie> 
szfca? Ma żonę...

— No, on ma żonę.  Ale cóż to żo­
na? albo to żona obroni?

— Podobno pani M ey er  j e s t  bardzo* 
ładna?

— Ładna? Poco ona ma być brzyd- 
ka? Ona j e s t  młoda, to i ładna.

—  Ona młoda,  a mąż s tary?
—  No, to i co? ałbo to jeden mąż. 

s t a ry  ma młodą żonę.
Teraz  rozmows przybrała ton zwy­

kłej i obojętnej  pogawędki ,  z k tóre j  
przekonałem się, że od moich in ter lokn 
torów nic się nie dowiem, bo sie t rzy  
mali na os trożności.  Nie było tu już  co 
robić,  więc wynają łem furę i p o j ech a ­
łem do Żelaźnicy.

Gdym się wydobył z lasu, dz ie lące­
go Włoszczowę od Żelaźnicy,  przede- 
wszystkiem skierowałem wzrok na koś­
ciółek, miejsce niedawnej ,  s t rasznej  ka­
tast rofy .

Zakrys t ja ,  k tó ra  właśnie od s t ro n y  
mego przyjazdu się znajdowała,  czernią 
ła już zdała okopconemi murami  i wy- 
bi temi  oknami.

Jedna  z ram okna zwieszała się 
smutnie na ścianę zewnętrzną.

Gromadka ludzi kręci ła się między 
drzewami i s tawiała rusztowanie.  Wido 
cznie ksiądz Dobek energicznie  s ię za-  
krzątnął  koło reparacj i  zniszczonej  z a ­
krys t i i .

Kazałem się wieźć na probostwo.  
We wsi było cicho i spokojnie,  a dwór 
Walburga  ze swemi kolumnami świe ­
cił zdała pod słońce oś lepiającą biało­
ścią.

(C. d. n.)
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